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DNowego Dziennika 
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Jeszcze o projekcie pułk. Wedgwooda 


Dr Jnsier omawia, w Nrze 189 „Nowego 
Dziennika* znany projekt angielskiego poli- 
tyka, dotyczący przyszłościowego ustroju 
Palestyny. Jestto — jeśli się nie mylę — 
pierwszy artykuł dyskusyjny, który się 
w polsko-żydowskiej prasie ukazał, zabiera- 
jący głos w tej doniosłej kwesiji. I dobrze 
się stało, że milczenie wreszcie zostało prze- 
łamane. „Palestyna — siódme dominjum 
brytyjskie* — jest bowiem probiematem, 
który żywo, który bardzo żywo powinien 
zajmować opinię i prasę sjonistyczną. Ofi- 
cjalnym czynnikom nie pozwala na razie 
mądre prawo dyplomatyczne oświadczyć się 
— to'iasne, ale ogół żydowski, zaintereso- 
wany odbudową Palesłyny, nie powinien, 
nie może, w żaden sposób nie będzie mógł 
przejść do porządku dziennego nad kon- 
cepcją, której realizacja pociągnęłaby za so- 
bą z pewnością rewolucyjne wprost kon- 
sekwencje. Dodajmy odrazu: pozytywnej 
natury. 

P. Dr Jnsler rozprawia się całkiem słusz- 
nie z zarzutem, że „Judenstaat* i dominjum 
to sprzecznośc. Kanada, Australia, czy na- 
wet Irlandja doprawdy nie odczuwają braku 
suwerenności, napewno nie zamieniły by 
swojego teraźniejszego stanu na zupełną 
niezależność. Pozostawanie w ramach bry- 
tyjskiego imperium iest bowiem połączone 
z ogromnemi korzyściami. Tembardziej, że 
od czasu ostatniej, międzydominjalnej kon- 
ferencji londvńskiej imperjum to jest właś- 
ciwie Ligą Państw, zrzeszeniem wolnych 
narodów, złączonych w jeden, potężny Or- 
ganizm, ku jednakowej korzyści wszystkich 
zainteresowanych części składowych. 

Natomiast trudno jest podzielać obawy 
p. Dra Jnslera, że „całkowiie wplecenie 
problematu palestyńskiego w krąg wielko- 
brytyjskiej polityki prowadzić może de kon- 
fiiktów z państwam: o sprzecznych z Anglją 
interesach politycznych, jedynie dzięki temu 
właśnie związkowi“, Całkowite oparcie się 
o Anglię, naturaluie przy odpowiedniej 
zmianie frontu i u naszego kontrahenta, 
zmienia bowiem sytuację naszą do tego 
stopnia na korzyść, że ewentualne minusy 
wcale się nie liczą. Zresztą — jakie państwa 
ma Szan. autor na myśli? Arabskie? Te 
doprawdy nigdy nie będą sie z aż nazbyt wiel- 
ką serdecznością Odnosić do żydowskiej 
Palestyny, w każdej formie... Na szczęście 
dla nas nie mają one wspólnej zewnętrznej 
linji politycznej i do jako takiej konsolidacji, 


kłócących się z sobą wzajemnie państw pół- 
wyspu arabskiego, jest jeszcze bardzo dale- 
ko. Czy może Francja? Trudno jest zrozu- 
mieć, dlaczego dominjalna Palestyna miałaby 
bardziej jej być solą w oku, aniżeli Pales- 
tyna mandałowa, zarządzana  kolonialnie, 
bezpośrednio zależna od Londynu. Trzeba 
przyznać, że mandatowy system nie jest 
nadzwyczajnym wynalazkiem. Ni pies i nie 
baran. Innego wyjścia nie było — to prawda, 
ale czyż ideałem może być ten interimistycz- 
Dy sfan, czy w*interesie Aagiji, albo Zydów 
leży przedłużanie go ad infinitum? Napewno 
nie. 

I tu dochodzimy do sedna kwestii, będą- 
cego też głćwną osią artykułu p. Dra Jn- 
slera. P. Dr Jnsler zapytuje: „...jsk będą te 
gwarancje wyglądać na wewnątrz? W sto- 
sunku do ludności arabskiej, stanowiącej dziś 
większość w Palestynie?“ Obawia się autor, 
by ustrój dominialny, identyczny z zupełną 
autonomją wewnętrzną, nie doprowadził do 
demokratycznej majoryzacji elementu żydow- 
skiego w kraju i tem samem do przeszkód, 
jakieby ewentualny parlament palestyński 
stawiał pracy sjonistycznej. Obawa ta byłaby 
słuszną, gdyby ktokolwiek i gdziekolwiek 
propagował natycbmiastową przemianę iery- 
torjium mandatowego w dominjum. Kiedy 
w czasie pobytu pułk. Wedgewcoda w Wie- 
dniu, spędziłem z tym serdecznym przyia- 
cielem naszej sprawy parę godzin na wy- 
czerpującej temat rozmowie, było mi jasnem, 
że realizację mojego projektu on sobie cał- 
kiem inaczej wyobraża. Silniej, aniżeli my 
sami moglibyśmy to uczynić, podkreśla on 
konieczność gwarancji, jakich żądać musieli- 
byśmy od Anglji, na wypadek, gdybyśmy 
z odnośnym projektem wobec niej wystąpili. 
My, Żydzi, powiadamy: chcemy, by Palestyna 
w przyszłości stała się dominjum brytyjskiem, 
ale żądamy za to jak najdalej idącego po- 
parcia, otwarcia na oścież wrót kraju i wo- 
góle przemiany życzliwej, a często i nieży- 
czliwej neutralności, jaką nas darzy dotych- 
czas Anglja, na aktywne i praktyczne sta- 
nięcie po naszej stronie. W ten sposób da- 
jemy i żądamy wiele. Tak — powiada pułk. 
Wedgewood — powinniśmy postąpić i takie 
jasne, otwarie, niedwuznaczne postawienie 
sprawy z pewnością zostałoby dobrze przy- 
jęie przez kompetentne czynniki angielskie. 

I dlatego niesłusznem jest twierdzenie, że 
„dyskusja jest... bezprzedmiotową”, gdyby 
„plan organizacji dominjalnej miał zostać urze- 
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czywistniohy, po osiągnięciu przez nas wię” 
kszości żydowskiej w Palestynie“, Nam idzi, 
bowiem w chwili obecnej więcej o Środk 
i warunki, aniżeli o cel. Niezależne państwo» 
Czy dominjum — to kwestja, nad którą dy- 
Skuiować można. Ale większość żydowska 
w kraju jest przecie niewzruszalnym postu- 
latem. A przyznać musimy, że dotychczaso- 
we tempo odbudowy Palestyny — mimo ewą 
wspaniałość już dokonanych czynów — mie 
każe nam zbyt wielkich nadziei rokować, by 
w niezmienionych warunkach większość ży- 
dowska stała się wkrótce — powiedzmy 
otwarcie: za dni naszych jeszcze — faktem. 
Na każdym kroku staje administracja angiel- 
ska okoniem. Trudno, nie widzi ona, ze śwo= 
iego punktu widzenia, konieczności pośpiechu. 
Wręcz przeciwnie. Mandat i zobowiązama 
moralne i polityczne swoją drogą, a swoją”* 
kunkłatorstwo. Pytanie: w jaki sposób moża 
Angliaten swój dotychczasowy system zmie= 
nić? Odpowiedź: tylko w tym wypadku, kie= 
dy będzie ona pewna, że w jakiejś dalekiej 
przyszłości nie odwdzięczy się jej Palestyna 
w sposób taki, jak to n. p. Egipt teraz czynk. 
Dążenie do ustroju dominialnego jest dla 
obu stron gwarancją i votum zauiania rów- 
nocześnie. 

Nie jest więc dygkusja obecnie bezprzed- 
miotową, gdyż, jeśli zważymy, że cel wyty- 
cza drogi, pojmiemy, że aktuainość isinieje 
już teraz. Tembardziej, że kto wie, czy ju- 
tro, po wyborach w Anglji, nie będzie mu- 
siał rząd Baldwina ustąpić na rzecz N 
Donalda. Że w tym wypadku już napewno 
projekt dominialny stanąłby na porządku 
dziennym, nie ulega wątpliwości. Ale i dła 
naszego ruchu w golusie posiada plan ten, 
jego omawianie nawet, doniosłe znaczenie, 
Żółwim krokiem wlecze się naprzód praca 
sjonistyczna. Dostaliśmy się w jakąś uliczkę 
bez wyjścia. Od lat nie odczepia się: od na» 
szych czynów i zamierzeń chroniczny kry= 
zys. Kryzys ten, u chociażby i ieszcze wię- 
kszy, nie jest śmiertelnym. Idea sjońska jest 
nieśmiertelna i z pewnością, tak czy owak, 
go przezwycięży. Ale, jeśli istnieje możliwość 
nadania sjonizmowi nowej, fascynującej siły, 
jeśli możliwe jest przegrupowanie, rewizja, 
która nam nowe, dalekie horyzonty roztoczy, 
jeśli nowa idea polityczna, nowy zapał, nowy 
ruch, masową emigrację i potężny, uspra- 
wiedliwiony optymizm wzbudzić może — to 
powinniśmy z obojętnością naszą dla tej my- 
Śli politycznej skończyć. Dzień, w którym to 
nastąpi, będzie równie ważnym, jak dzień 2 
listopada 1917 r. Deklaracja balfourowska 
jest aktem natury moralnej i ustawą ramo- 
wą poniekąd. Realizacja projektu Wedgwoo- 
da, a raczej odpowiedni, z naszej strony za- 
klauzulowany układ z Anglją, tyczący prze- 
miany Palestyny w dcminjum, będzie pra- 
ktyczną realizacją „Judenstaatu*, deklaracji 
Balfoura i odwiecznej tęsknoty żydowskiej: 
sjonizmu. Dr Szymon Wolf. 
| nieza RMSE | |. O ||] 

Dzieje tragicznej pomyłki 

sądowej 


Londyn, 22 7 (L) Wczoraj doniosłem o reha 


biłacji Żyda Oskara Statera, skazanego przed 
dwudziestu laty na karę 
w drodzę łaski — 


śmierci, a następnie 
na dożywoliie więzienie 
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je tej niezwykłej pomyłki sądowej. która omal i A t i 
nie zakończyła sie ,Justizmordem". g R . 
Slater zasądzony został w roku 1908 za rze- na posiedzeniu Komitetu Akcyjfnego 
kome morderstwo dokonane na miss Gilchrist (Telegram własny „Nowego Dziennik“). 
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Rozprawa apelacyjna wykazała cały szereg 
nieformalności i błędów popełnionych przez 
sąd pierwszej instancji. Slater okazał się po la- 
tach dwudziestu najzupełniej niewinny. 

Po odczytaniu wyroku rehabilitacyjnego o- 
świadczył obrońca Slatera, że na zasadzie wy- 
roku tego Slater powinien otrzymać odszkodo- 
wanie za niewinnie pniesione cierpienia. Wedle 
ustawy, rząd brytyjsk: nie jest obowiązany do 
udzielenia odszkodowania. Zależy to wyłączne 
od uznania kancłerza skerbu. Jest nadzieja je- 
dnak, ż. Slater uzyska odszkodowanie głównie 
dzięki temu, że precedens taki istnieje. Mia- 
nowicię przed 20 laty otrzymał niejak* Adolf 
Beck 5000 funtów szterlingów odszkodowania 
za niewienne skazanie do i arezt. 

W ten sposób zakończyła się ta tragiczna po 
myłką sądowa, jedna z najgłośniejszych pomy 
łek sądowych w ostatnich czasach. Czy narody 
i państwa nie wyciągną nauczki choćby ze 
sprawy Slatera czy podobnej (lecz zakończo- 
nej „Justizmorden') sprawy Jakubowskiego. 
by przez znieienie kary śmierci raz na zawsze 
zapobiedz podobnym „pomyłkom* Temidy? 
| | aa ań O <A a U 


DORADCA EKONOMICZNY M. S. Z. 


W związku z podaną przez pisma warszaw- 
skie notatka o projekcie utworzenia w M. S. Z. 
etatu radcy ekonomicznego i o wysuwaniu na 


to stanowisko kandydatury p. Adama Wieniaw | 


skiego, donosimy. że na stanowisko doradcy 
ekonomicznego przy M. S. Z. został powołany 
prof. Antoni Wieniawski, b. wiceprezez Banku 
Handlowego. wybitny ekonomista i wielokro- 
tny delegat rządu polskiego na konferencję eko 
nomiczno-finansową. 


WYCIECZKA ZAGRANICZNYCH BOTANIKÓW 
PRZYBYŁA DO ZAKOPANEGO. 


Zakopane. Dnia 22 lipca przybyła z Czechosłowa 
cii do Polski Międzynarodowa wycieczka geugrafów 
roślinnych, złożona z 26 osób, nałeżących do 12 na- 


rodowości. Wycieczka złożona jest ze znanych po- ; 
wszechnie w nauce botaników. Na Łysej Polanie po : 


witał wycieczkę proiesor Uniw. Warsz. Hryniewie- 
cki w 5 językach, poczem powtórzył powitanie re- 
prezentant Towarzystwa tatrzańskiego. W imieniu 
wycieczki dziękował prof. Riibl z Zurychu. Omówio 
no program pohytu w Polsce i oddano przygotowane 
przez Komitet betaniczne wydawnictwo. Wucieczka 
udala się do Morskiego Oka, gdzie zanocuje. Jutro 
wycieczka, podzielona na dwie grupy, dla poznania 
roślinności tatrzańskiej, — zwiedzi w jednej grupie 
szczyt Mięguszowiecki, — druga zaś grupa zwiedzi 
Morskie Oko i Czarny Staw. 


STRESEMANN W KARLSBADZIE. 


Praga. 22 7. PAT. Minister spraw zagr. Stre 
semann przyjechał dziś ze synem i małą świtą 
do Karlsbadu. 

GEN. LE ROND W PRADZE. 

Praga, 22 7. PAT. Dziś o godzinie 22 przy- 
jeżdża do Pragi francuski generał Le Rond, 
były członek komisji plebiscytowej w Opolu. 

STRAJK ADWOKATÓW EGIPSKICH. 


Wiedeń, 22 7 PAT. „United Press“ donosi 
z Kairo, że na zgromadzeniu adwokatów egtp- 


skich postanowiono na znak protestu przeciw- | 


ko rozwiązaniu parlamentu, urządzić 3 dniowy | 
strajk. W całym kraju panuje spokój. 


bowiiem cznli się niewolnikami ekspertów. Ci Żydzi 
są nam jeszcze obcy, ale nie mają zamiaru pozostać 
obcymi. Dużo nauczyli się już na posiedzeniu w Lon 
dynie, jeszcze włęcej nauczą się w Palestynie. Mimo 
wielu zastrzeżeń, nie mógłby głosować za odrzuce- 
uiem sprawozdania. | 

Następnie przemawiał Lichtheim (rewizjonista), 
Beu Guriou („Achdut Haawodak"), Dr. Mossinsohn 
(og. sionista). 


Berlin 22. 7. ŻAT. Na dzisiejszem posiedzeniu to- 
czyła się w dalszym ciągu dyskusja. Rabin Gold- 
bloom, przemawlający imieniem sjonistów angiel- 
skich, wyraża się z wielkiem uznaniem © pracy E- 
£zekutywy. Mowca zaznacza, żo rezolucja federacji 
sionistów angielskich wypowiedziała się za przyję- 
ciem sprawozdania, które stwarza konieczne pod- 
stawy dla dalszych rokowań w sprawie rozszetze- 
nia Jewish Agency. W przeciwnym razie lord Mel- 
chett nie przyjmie kandydatury prezesa federacji an 
gielskiej. 

Rabn Berlin (Mizrachi) przestrzega przed grożą- | 
cą „duchową Ugandą“, Wypowiada się za przyję- owa komierezcia zasymilowanych liberałów. Musi: 
ciem sprawozdania komisji Jewish Agency z pewne- | my również painiętać, że nasze siły slońskie rów 
mi zmianami. | uież malg pewna granice. Sprawozdanie kemisii Je 

Z zwałtewnym atakiem przeciwko Lzzekutywie | wish Agency jest ogromnyni sukcesem, nakreślają- 
występuje przedstawiciel rewizjonistów Meir Gross Cym drcgę do przejścia Gd drobnej kolonizacji do 
mann (Londyn), który domaga się ustąpienia Weiz- | wielkiej Sprawozdanie to nie stanowi ultimatum, 


ca sprzeciwia się też utworzeniu prowi crycznej À- 
gencji Żydowskiej. Zwracając się do Egzekutywy, 
mowca oświadcza: Powiedzcie „neutralnym“, że dla 
sionistów możliwe jest do przyięcia jedynie stanowi 
sko, opierające się na podstawowych zasadach kom 
gresów Sjońskich. 

W tem miejscu członek Egzekutywy palestyńskiej 

Karry Sacher, woła oburzony: „Muszę raz jeszcze 
skonstatować, że Icgenda o tem, jakoby wpłyną! na 
autorów sprawozdania komisji Jewish Agency, jest 
wierutnem kłamstwem. 
Prof. Brodetzki (Londyn) broni zasad, nakreślouych 
w sprawozdaniu komisji Jewish Agency. — Mowca 
stwierdza, że należy liczyć się z uchwałą Kongresi. 
który wypowicdzieł się za rozszerzeniem Jewish A 
gency. Mówca proponuje przyjać poprawki federacji 
angielskiej do sprawozdania. 

Kurt Blumenield (Niemcy): Prestige O:ganizacji 
sjońskiej wymaga przyjęcia sprawozdania komisji 
cssperiów. — Należy pamiętać, że mamy jeduolity 
iront aniysjoński, czego dowcdam nacchodząca świa 


manna. lecz jest orzeczeniem ekspertów, które daje się zmie 
Najdicz (Paryż) staje w obrouie Egzesutywy i nić. Zwracając się do opozycii, mówca oświadcza? 
wypowiada się za przyżęciem sprawozdania komisji. | Muscie zrozumieć doniosłość i powagę chwili. Jest 
Mowca rozmawiał z Louis Marshallem, który ma | rzeczą koreczną, aby sprawozdanie komisji Jewish 
bardzo poważne zamiary uczestuiczenia w dziele od | Agency przyjęte zostało znaczną większością. 


OE OOO oO O. R MÓC | A ma] 
Sąd doraźny pač sprawcami napadu 
na pocztę !iwowską 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Lwów. 22 7. (T) W dniu dzisiejszym m:mo  nałowi zwyczajnemu 

niedzieli toczyła się w dalszym ciągu Trybunał jednak nie podziclił stanowiska o- 
przed sądem doraźnym rozprawa przeciwko brony, uważając iż choćby byly pewne wątpli- 
sprawcom napadu na poczię lwowską. Trybu wości, dekret tak dlugo obowiązuje, jak długo 
nal odbył dziś dłuższą naradę nad wnioskiem w Dzienniku ustaw niema ogłoszenia, że de- 
obrony. siającym na stanowisku nieważności krat stracił moc obowiązująca. Wobec tego roz 
dekretu Prezydenta, przedłużającego okres prawa toczy się w dalszym ciągu. Dzień dzisiej 
trwania sądu doraźnego ponad trzy dni a to z szy wypeinilo niemal w zupełności odczyty wa 
powodu nieprzedłożenia sejmowi dekretu tego ` nie aklów į doniesień. Z powodu zapowiedzi 
w przepisanym czasie i formie do rozpatrzenia ubronv wniesienia calego szeregu nowych 
Ze względu na zachodzące wątpliwości obrona wniosków, przewodniczący odroczył zamknięcie 
wniosła ponownie. by sąd dorażny uznał się pusięrowana dowodowego do jutra. 


niekompetentnym i przekazał sprawę trybu —--0 -—- 
B r PERFETT VIOS ONF OET ET IA A PATRE RE SS 
P [w 4 m ki b my "a Wo 
Zamack sianu w Portus gali - stium 6ny 


Wojska rzaćowe Radków 0 sytuacja, 


Wiedeń. 22 7 PAT. „United Press' donosi z Li- | których jednakże 
zbony, że rewolucyjny zamach sianu zosial zupel- | wierne rządowi. 
rie stłumiony. O godzinie 9-tej przepędzih żołnie- | częly ogień armatami poivemi. który Lrwał przez 
rze swoich olicerow. Buntownicy zajeli po krót | cała noc. Rewolucjonisci wkońcu poddal się O- 
kiej walce koszary Gwardji republikikańskiej, z | becnie pauuje spokój. 
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Ore zópieśtnić desenhat < 


Wiedeń. 22. 7. PAT. „United Press' donosi z To- 


zostali wypędzeni przez wojska 
Wojsku Wierne rządowi rozpo- 


«s 


będzie widziała się zmuszoną do poczybienia od- 
kio, że poseł japoński w Pekinie otrzymał od swe- , ;owiednich kroków, cełem ochrory swych intere- 
go rządu polecenie otwarcia noty rządu nankiń ~ow w Chinach na wypadek gdyby rząd nankiń- 
skiego, wypowiadającej chińsko-japoński układ <s uw: u Wyzasły o udyby przebywa- 
handlowy. Dalej został poseł upoważniony do œ jący w fhineadh Se- ba japońscy mieli z tego 
swiadczenia rządowi nankińskiemu, że Japonja powodu pouleść jakieś oli aly. 
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Przez filczofie w polityce 


do zakezprieczenia pokolu świata... 


Ciekawy wywiad z przedstawicielem ameryka ńskich kół politycznych. — Szczegóły i wła- 
ściwe znaczenie amerykańskiego projektu w sp rawie zabezpieczenia pokciu świata. — Trzy 
zasadnicze punkty „paktu Kelloza*. — Tworzenie nowej etyki narodów. 
(Od naszego paryskiego korespondenta). 
Paryż, w lipcu. nym. — Teraz nastąpić ma zmiana. — Wojna 


Projekt amerykański w sprawie zapobieżenia 
w przyszłości woinie między narodami, — zna- 
ny w szerokim świecie politycznym — od nā- 
zwiska inicjatora tego projektu, sekretarza sta- 
mu, Kelloga, — pod nazwą „paktu Kelloga*, — 
iest w chwili obecnej przedmiotem zaintereso- 
wania i żywych obrad we wszystkich prawie 
kołach politycznych Europy. — Jak wiadomo. 
na skutek dyskusji, iaka wyłoniła się nad pier- 
wszym projektem Kelloga. ramy projektowane- 
go paktu przeciwko wojnie zostały ostatnio 
znacznie rozszerzone i objęły szersze kręgi. — 
I tak między innemi państwami zaproszona Zo- 
stała również do projektowanego paktu i Pol- 
ska, co jest wielkim sukcesem, wskazującym, 
że Polska, jako czynnik polityczny na terenie 
międzynarodowym, zyskuje coraz większe u- 
znanie i znaczenie. — Projekt Kelloga budzi 
więc i w Polsce bardzo silne zainteresowanie. 
Z tych względów niezmiernie interesującemi 
okażą się informacje, które Korespondentowi 
Waszemu udało się otrzymać od jednej z wy- 
bitnych osobistości w amerykańskim świecie 
politycznym, bawiącej obecnie na wywcza- 
sach letnich we Francji. — Informator nasz ujął 
w następujący sposób szczegóły i znaczenie 
projektowanego przez Stany Zjednoczone pa- 
ktu przeciwwojennego: 

— Trzy zasadnicze momenty, — mówił nasz 
informator, musza być w projektowanym 
przez sekretarza stanu Kelloga, pakcie przeciw 
wojennym oddzielnie podkreślone. — I tak mo- 
ment pierwszy Stanowi zasada, głoszącą, że 
woina jako Środek w rozwiązywaniu sporów 
miedzynarodowych, zostaje uroczyście potę” 
piona, oraz że wszystkie państwa. podpisujące 
pakt, zobowiązują się do zrezygnowania z dzia- 
łań wojennych, jako „narzędzia państwowej po- 
lityki*. Zasada ta zawarta jest w artykule pier 
wszym projektowanego paktu. — W ten więc 
sposób wojna ma być przekreślona jako legal- 
ny środek polityczny, staje się przestęp- 
stwem, a podejmujący wojnę przestępcą... Ta- 
kie ujęcie sprawy jest — zdaniem mojem — 
ze względu na jego wychowawcze znaczenie 
bardzo trafne i bardzo ważne. — Do tej pory 
wpajało się w narody zdania, że wojna jest Śro 
dkiem legalnym, Środkiem niekiedy  koniecz- 
nym, — a nawet jeśli chodzi o interesy danego 
państwa, środkiem najzupełniej usprawiedliwio 


p... ee EO ul „AWG dE O |. OSB SANAK MA 


HERMAN MIDDELDORP. 


Niebezpi gra 

W pokoju było zupełuie cicho. 

Ludwik siedział w fotelu przy oknie czytając 
gazetę. Mira siedziała przy stole į czytała książkę. 
Elektryczna lampa, ocieniona zielonym abażurem, 
rzucała łagodne, przyćmione światło. 

— Jaka ona piękna.. L pomyślał — I jak miło, 
sympatycznie jest w tym pokoju... 

Leniwie wyciągnął papierosa i zapalił zapałkę. 

— Mój drogi.. — rzekłą Mira, odwracając gło- 
wę. 

— Czego chcesz, dziecinko... 

Usiadła przy nim w głębokim, skórzanym fo: 
telu. 


— Wpadł mi do głowy bajeczny pomysł... — do- 
dała po chwili. 

— No, słucham cię... 

Przysunęła się do niego bliżej. 

— Henryk i Zosia niedawno również skracali 


sobie czas tą grą... To jest bardzo ciekawe: anali- 
za charakteru... 

— Na czem polega gra? — zapytał zdziwiony. 

— Gra polega na tem, że wylicza się wszystkie 
zalety i wady swego charakteru, a druga osoba je 
PK 

eż pocóż?... — zapytał z uśmiechem 

Byra nieco zaniepokojony. 

— To jest bardzo ciekawe.. — zapewniała Mira 
~ Henryk i Zosia bawili się doskonale... Józek 


| 
| 
| 


ma być zbrodnią, której dokonać nie wolną. -- 
iaksamo, jak zbrodnią jest najpospolitszy mord 
na. człowieku, chociażby mord. ten: był nawet 
różnemi okolicznościami usprawiedliwiony:" — 
Nie wolno zabijać, — przemienia się w ten spo- 
sób w nowe hasio: nie wolno prowadzić woj- 
ny! — I tak jak za zbrodnię morderstwa staje 
morderca przed sadem państwowym, — co 
przyznać to należy wielu osobników: powstrzy 
muje od instynktów morderczych, — tak za 
zbrodnię wojny staje państwo przed sądem na: 
rodów... Oto jest ważne ujęcie zasad woiny 
przez Kelloga. 

Drugi artykuł projektowanego paktu przeciw 
wojennego postanawia, że państwa podpisujące 
pakt zobowiązują się wszelkie spory, wynika- 
jące między niemi, regulować na drodze poko- 
jowej. — Artykuł ten uzupełnia więc artykuł 
pierwszy i stwarza wraz z nim nowe pojęcie 
międzynarodowej etyki. — Na czem polega to 
nowe pojecie, — łatwo zrozumieć. — Oto wpra. 
wdzie nie zmusza się żadnego państwa, aby 
trwało w wiecznym pokoju, — ale głosi się, że 
wojny prowadzić nie wolno, a jeżeli istnieją ja- 
kieś nieporozumienia. szukać należy rozwiąza- 
nia sporu na drodze pokojowych rokowań; — 
czy też innych środków pokojowych. — Z pun 
ktu widzenia psychologii jest takie ujęcie spra- 
wy ze względu na okoliczności wychowawcze, 
również niezmiernie trafne i ma olbrzymie. mo- 
ralne znaczenie. : 

Ta moralna strona znajduje również silny 
wyraz i w dalszych postanowieniach projekto- 
wanego paktu. które głoszą, że państwo. które: 
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„kująca starce, 


-liwia przystąpienie do tego projektu.. 


Sir. 3 


wyłamie się z pod zobowiązań, potępiaijących 
wojnę, traci wszelke dobrodziejstwa, wynika- 
jące z tego paktu. — A więc znowu inne okre- 
Ślenie. nieformułowane doiąd w międzynarodo=* 
wych układach. — Określenie to ma równeż 
silny psychologiczny  podkiad. streszczający 
się w tem. że obecnie rzuca się hasiG: Nie wol- 
no prowadzić wojny. albewiem surora. prowo* 
wykluczona zgsia:*.4 goja: 
państw, które zobowiązały się poiępć wojnę i 
w ien sposób wszystkie państwa uzyskują w 
stęsunku do prowokatora wolną rękę. — No- 


wość, która leży w takiem ujęciu sprawy, póź  * 


lga na tem, że nie stawia się żadnych kar ani 


'sąnkcyj „praktycznych woBee tych, którzy na” 


ruszyć chcą pokój, — ale zhowu na pierwszym 
planie znaiduje sie kara moralna: Będziesz wy. 
kluczony z grona innych $zanujących pokój... 
— brzmi główny tenor kary, — przyczem oczy 
wiście ta moralna kara może mieć również t 
poważne. znaczenie praktyczne. 

Z zestawień tych wynika,.że zasady psycho 
logii silnie oddziaływały na sformułowanie pa- 
ktu Kelloga.. — Pakt ten tworzy niejako nowe 
tezy moralności narodów i w tem leży — obok 
praktycznego znaczenia — jego doniosłość. — 
Ludzkości nie zmusza się do pokoju, — wolno 
narodom mieć spory, — ale każe im się wie 
dzieć, że wojna jest zbrodnią, pótępiona przez 
wszystkie inne narody, — oto jest naiważniej- 
szy sens projektu Kelloga, sens, który każdemu 
państwu, bez względu na jego interesy, umo 
nadejdzie chwila, — kończył nasz informator, 
— że najpierw część państw europejskich, a po 
tem cały świat przystąpi de projektu Kelloza, 
idea pokoju zatriumfuje w całej pełni..." 

Informacje te «są istotnie niezmiernie charak- 
terystyczne i rzucają na umysłowość amery= 
kańskich mężów stanu ciekawe światło. —.Fi- 
lozofowie - politycy — oto rys zasadmiczy tej 
mentalności. — Czy praktyczne znaczenie fta- 
kiej filozoficznei orientacji będzie istotnie wiele 
kie, pokaże już niedaleka przyszłość. B. J. 


AE 


Letnie nastro e berlińskie 


Gorąco i duszno. — W takiej atmosferze Berfińczy k nie myśli o polityce — bawią go tylko senzacje. 


Pociesźne końskie demonstracje i nieznaczne akty 
w walce o burżuazję kobiet. — Niemożliwe ekstra 
i amerykanizacja ale de A 


*kurtuazyjnej przyjaźni. — Komuniści i socjaliści 
wagancje _„niemożliwycii". Amerykanizacja 
meryki jesźcze daleko, — 


(Od naszego specjalnego korespomdenta.). 


Berlin, lipiec 1928. 
Jest lipiec.. Ogniste słońce grzeje, jakby powe- | 
tować chciało straty ubiegłych miesięcy, w któ- 
rych na zbytnie ciepło uskarzać się nie „nożna by- 
ło. Z asfaltowych chodników bije omdlewające 
gorąco, — wszędzie jest duszno. a znikąd ani tro- 
chę orzeźwiającego chłodu. Czyż dziwić należy się, | 


byf przytem.. On mi właśnie mówił o tem. Spró- | a 
bujmy, zobaczymy!:.. 

:— Jeżeli bardzo ci na ten zależy... Ale oświad- 
czam z góry: będę surowym“ krytykiem... 

— Nie bój sią, ja też nie mam zamiaru cię osz- 
czędzać... Wolno nam mówić wszystko .. 
najsłuszniejsza zasada. 

— A więc zaczynaj!. — rzekł Ludwik wypusz- | 
czając z rąk gazetę, która upadła na podłogę. | 

— Nie, mężczyzna zawsze zaczyna: 
— zgodził się Ludwik — wisc | 
zacznę od moich zalet... Jestem szczodry; każdy 
mi to mówi... Jestem uczciwy o tyle, o ile pozwala 
mi ha to zawód kupca... A zresztą, jestem wogóle- 
uczciwy, jaka człowiek. Ep jestem dobry, li- 
tościwy, muzykalny... 

— Przepraszam, to nie jest zaleta... 
ła żona — To jest dar boży... 

— W takim razie, dobrze, tego się nie liczy... 
Więcej zalet zdaje się, Że nie mam.... Ach, tak —: 
i jestem wiernym małżonkiem... 

— To należy ido uczciwości... 

Tak, masz rację... A więć więcej zalet nie pò- 
siadam... Teraz Wady.. Jestem  nieporządny... 
Wszędzie coś zosiawian.. Przesiaduję czasem 
zbyt długo w klubie, ale 16 się zdarza najwyżej i 
raz w tygodniu... Pozatem jestem nerwowy i kfzy” 
czę czasem bez powodu na służącę, albo na ciebie., 
Ale nie wiem czy to należy zaliczyć do wad, o 
przecież zły nie jestem.. No i co więcej 
zdaje się, koniec... 

* — Mogę jeszcze uzupełnić tę charakterystykę — Í’ 


To' jest 


— No, dobrze... 


— logi - 


Na tem. PORE 


że w tak dusznej atmosferze nikt nie chce słyszeć 
o polityce 'i politycznych targach. Nawet przyjazd‘ 
nowego posła polskiego do Berlina, p Knolla:i 


. jego pierwszy występ u Prezydenta Rzeszy, oraz 


senzacyjne na pokojową nutę porozumienia z Pol- 
ską nastrojone przemówienie Hindenburga wobec 
p. Knolla, przechodzą w takiej atmosieizg, bez 
pa] 
odparła Mira — T E wym ienfają6 
swe zalety, zapomniałeś dodać, że jesteś bardzę 
pilny. 

— Tak, to prawda... 

— Jesteś szczodry to. prawda.. Ale czasem szcze 
drość przechodzi u ciebie w rozrzutność... 

— Przepraszam... - 
—. Pozwól mi skończyć.. Wyuajesz zbyl Guza 
pieniędzy na garnitury i pantlożle... 
*— Ależ, moja droga. 
— Nie przerywaj mi.. 


-t ee = 


Gdy skończę. zabierzesz 


pónownie gios.. A więc. jeszcze «e io waj os 
rzwiności "Ona jest czasem ban 
-- Nie, tego już za wiele! -— pocz: al się oburzać 
"Ludwik. > - 
— Postanowiliśmy, mówić x BN Czy twoja 
skłonność do banajności nie wyr: sie w wybo- 
rze jaskrawych krawatów i jasnych cgarmiturów?. 


Ludwik Ppojage" na swój krawat. Był nopraw- 
dę jaskrawy i psiry. 

— Ten SU dostałem bd 4 

— Tak, kupiłam ci Bo. bo wiem. 
waty lubisz.. Ale nie Andaa 7 SE 
chciałam jeszcze pówiedzieć . Arh tak 
jesteś prawdziwym mieszczacheri 


że takie kra: 
matu Co 
Pozatem 


E d Ja, =a=iRiESzczichĘME= ołiurza! się corn? 
,/ bardziej. F 
= No, tak.. Wczoraj w ieatrze krypowaleś się 


kudzy i nie oklaskiwałeś artystów. choć gra cl się 


— To nir jest dowód „.Ą zieszia 


— Albo twoje poglądy na srólkie susieaki.. fo 
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wrażenia, Któżby w takim gorącu czytał politycz- 
ne wywody... 

Senność i ospałość snuje się po ulicach Berlina 
mimo olbrzymiego ruchu i „amerykańskiego tem- 
pa“. Wszyscy to czują! W takim nastroju tylko 
prawdziwe senzacje mogą wywołać jakieś żywsze 
zainteresowanie. Tylko senzacje! Nic z polityk! 
A więc cały Berlin mówi i śmieje się na temat 
„końskiej deinonstracji", która onegdaj  przecią- 
gnęla ulicami głównego centrum Berlina. Ufor- 
mowal się olbrzymi pochód koni i zaprzęgów, szły 
jeden za drugim wozy, dorożki, furmanki gospo- 
darcze, wozy przedsiębiorstw przemysłowych, ciq- 
gnięte przez silne, słabe, rosłe i karłowate konie. 

„Protestujemy przeciwko motoron i autom!" 
donosił główny transparent, „Koń jest najtańszym 
i najwygodniejszym środkiem lokomocji!“ — krzy 
czeli liczni niespensjonowani dorożkarze na różno 
barwnych tablicach, wiezionych w pochodzie. De- 
monstranci bawili przez długi czas ulice Berlina, 
budząc wszędzie poruszenie i huczne śmiechy. Oto 
więc tylko „taka“ semzacja jest w stanie teraz Ber- 
lin porusżyć... 

Bez wrażenia prezchodzi natomiast wiadomość 
o likwidacji znanego pisma be-lińskiego „TAgli- 
che Rundschau“. 
z większą radością, albowiem ubył wróg ciągle 
przeciw Polsce judzący). Bez wrażenia przechodzi 
również przemianowanie wielu ulic berlińskich, 
mimo, że przemianowanie to ma „poważne znacze- 
nie polityczne”. Qto do tej pory szereg ulic Berli- 
na nosiło nazwy, pochodzące z czsaów zwycię- 
stwa Prus rad Austrja w roku 1863 Nazwy tych 
ulic pochodzące częstokroć od nazwisk wodzów 
i miejscowości, w których Austrjacy ponieśli dot- 
kliwa klęskę, były bardzo niemiłe dla Austrjaków. 
Dzisiaj sytuacja zmieniła się. Prusy zabiegają dziś 
o przyjaźń Austrji, — aktualna jest kwestja przy- 
łączenia Austrji do Niemiec, a więc w myśl zmo- 
dernizowanej dewizy: „Prusak, Austrjak dwa bra- 
tanki..' trzeba dać dowody przyjaźni i usunąć 
drażliwe wspomnienia.. To są jednak „względy 
polityczne”, — a takie — jak to już podkreśliłem - 
interesują ogół Berlina w czasie kanikuły letniej 
bardzo niewiele. 

Natomiast interesujące sa i wiele wywołują 
diniechu wystąpienia komunistycznej „Rothe Fa- 
bne", która z okazji objęcia przez socjalistów rzą- 
dów w Niemczech, daje żonom nowych dygnita- 
rzy socjalistycznych liczne złośliwe wskazówki, 
jek żyć muszą „burżuazyjne damy“ przy boku wiel 
kich mężów stanu. Złośliwość „Rothe Fahne“ po- 
suwa się nawet do ataków na żonę obecnego kan- 


(Jedynie Połacy powitali ten fakt 
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clerza Móller- Frankena, którą komuniści w iro- 
nicznej formie atakują za... stosowanie codzien- 
nych kąpieli i używanie ołówka karminowego do 
ust!!! Prasa socjalistyczna nie szczędzi oczywi- 


` nie praktykowane 


ście odpowiedzi i wskazuje, jak po burżujsku ży- ; 


ję towarzyszki z komunistycznego raju w Rosji 
sowieckiej. Dyskusja jest wesoła. obfituje w dra- 
styczne momenty, a to najbardziej cieszy Berliń- 
czyków. 

Albo inny rodzaj „senzacji” wywołującej ogól- 
ne zadowolenie. W jednej z knajp na Schweriner- 
strasse ulokował się kabaret modernistów, o- 
chrzcżonych nazwą „Niemożliwości”. — Aklorzy 
nazywaja się „Niemożliwy ni” (Die Unmóglichen) 
Cechą zasadniczą tej grupy to perwersja i porno- 
śrafja. Ale Berlin to lubi i „niemożłiwi* mają na- 
ogół wcale dobre powodzenie Aliści ostatnio po- 
heja stwierdziła, że lokal „nemożlwych* wykazuje 
liczne wady w budowie i wobac tego dalsze przed- 
stawienia w tym lokalu zostały zabronione. Przed 
cpieczętowanym lokalem zgromadzili się jednak a- 
klorzy, wynajęli dorożkę, zaimprowizowali na 
niej dorywczą scenę i chcieli edbyć przedstawie- 
nie pod gołym niebem. Oczywiście policja wkro- 
czyła powtórnie i wszyscy aktorzy przy akompa- 
njamencie zadowołonej publiczaości powędrowali 
na komisarjat. Była radość, „jubel“ i... senzacja!” 
Niemożliwi zapłacili nieznaczną karę i wobec tej 
reklamy myślą o wynajęciu nowego lókału. 

Skoro już mowa o teatrach nie sposób nie wspo- 
mnąć, że Berlin buduje obecnie nowy gmach tea- 
[rałny, mianowicie teatr rewji „Komików* na 
Kurfursterdamie". Będzie to budynek dość okaza- 
ły i wyposażony zostanie w najnowsze zdobycze 
teatrów rewjowych. I tak ma to być pierwszy 
teatr, w kiórym na widowni wolno bedzie palić 
papierosy! 

Pozostają jeszcze „senzacyjne" odwiedziny. W 
czasie. gdy prawie pół Berlina wyjeżdża na letnie 
wywczasy, — nie inniej liczna liczba gości z za- 
granicy przybywa na odwiedziny do Berlina. Nie 
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brak oczywiście wizyt slawnych gwiazd ekranu | 


(Liljana Gish) oraz innych mniej lub więcej zna- 
nych wielkosci. .Senzacyjni" goście są oczywiście 
oblęgani i na każdym kroku pokazuje im się „wiel 
kość“ Berlina i jego amerykańskie tempo.. Lilja- 
na Gish odpowiedziała jednak kilku natarczywym, 
że Berlin jest „wprawdzie“ miły i... wogóle, ale... 
do Ameryki jeszcze daleko. Oświadczenie to było 
oczywiście bardzo bolesne. 

Oto zatem troski i zmartwienia wakacyjnego 
Berlina. F. W. (Zast.). 

lm = 


Braki naszego szkolnictwa średniego 


W dzisiejszym okresie powojennym, kiedy mło- 
dzież od najmłodszych lat interesuje się wielce 
stroną materjalną życia i dąży do  jaknajwcze- 
Śniejszego zapewnienia sobie bytu materjalnego, 
beczniejszą należałoby zwrócić uwagę na wzbu- 
dzenie w niej zamiłowania do wiedzy i nauki, 
Nauka powinna dawać zadowolenie uczącemu się, 
a zdobywanie wiedzy powinno stać się jednym 
z celów młodzieży. 


są typowo mieszczańskie poglądy... 

— Nie lubię trywolności... 

— A jednak moja sukienka wszystkim się po- 
dobała... 

— Szczególnie mężczyznom... 

— Jesteś niesmaczny.. Zaraz się oburzasz.. Je- 
steś w dodatku ogromnie przewraźliwiony i dro- 
biazgowy, powiedzialabym nawet — małoduszny .. 
Tak. tak... Wszystkie twoje wady wyszły teraz na 
jaw.. To jest bajeczna gra!.. 

— Już skończyłaś? — zapytał zniecierpliwiony, 
przygotowując się do rewanżu, 

— Tak. Teraz kolej na mnie. Zaczynam od za- 
let Przedewszystkiem jestem miła i sympatyczna.. 
Sam mówisz mi zawsze często o tem... 

— No, nie zawsze... 

— Zawsze. W każdym razie gdy nie jesteś zły. 

= Nigdy nie jestem zły!.. — krzyknął, 

— Dobrze.. W takim razie poco krzyczysz?.. 
Dalej.. Jestem wrażliwa, dobra, wyrozumiała... 
Pozatem nie jestem zazdrosna... 

— Tak, ale jeżeli będziemy przytaczać nasze ne 
gatywne właściwości charakteru, w takim razie 
nigdy nie dojdziemy do końca. Tak samo mógł- 
bym powiedzieć o sobie, że nie jestem złodziejein, 
nie jestem mordercą, nie jestem fałszerzem pienię- 
dzy, nie jestem podpalaczem itd. 

-- No, już.. Nie przerywaj mi... 
Posiadam poczucie dobrego smaku... 

— To nie jest zaleta, lak samo jak muzykalność. 

— To jesi co innego.. 

— Przepraszuin, to jest to samo.. Przecież do- 
bry gust niema uic wspólnego z włuściwościami 


Słuchaj dalej... 


MZOE ZB ŻE 


Tymczasem wprost przeciwny skutek wywiera- 
ją noty; one bowiem stają się właściwym celem 
uczenia się. Uczeń zazwyczaj stara się zapamię- 
tać dany materjał szkolny na jedną lekcję, — a 
już mało kiedy stara się pogłębić . w szkole na- 
byie wiadomości przez samodzielną lekturę, uczę- 
szczanie na odczyty naukowe itd. 

Wskutek grożących uczniowi niepowodzeń szkol 
nych, trwogi przed „zryciem* nauka szkolna sta- 


anere a a a a A 

— Mylisz się, to jest zaleta... 

— W takim razie nie wiesz wogóle co io jest 
charakter.. Mówisz o rzeczach, © których nie 
masz pojęcia!... 

— Jesteś zły, że nazwałam cię drobiazgowym 
i dlatego tak mówisz... A jednak jesteś drobiazgo- | 
wy! 

— Teraz masz mówić o sobie, a nie o mnie... 
Teraz wylicz twoje wady.. A może wcale nie 
masz wad?... 

— Owszem; mam pewne wady.. Jestem czasem 
niezdecydowana, ale to wypływa z tego, że nie 
chcę nikogo urazić.. Pozatem zbyt szybko wydaję 
sąd o ludziach... To są wszystkie moje wady. 

— Opuściłaś bardzo wiele... zawyrokował 
Ludwik. 

-- Proszę bardzo... Słucham... 

— Przedewszystkiem jesteś zazdrosna. Wpraw- 
dzie zaprzeczasz, ale fakty twierdzą, że się my- 
lisz... 

Mira zerwała się z fotelu. 

— To nieprawda! Proszę, daj mi dowody! 

-— Moja droga, nie przypominasz sobie tej sce- 
ny, jaką mi zrobiłaś, gdy mieszkał» u nas twa 
kuzynka? 

—Bo zalecałeś się do niej w bezczelny sposób!... 
A ona była jeszcze naiwna, niedoświadczona.., 

— O, tak.. Qgromnie naiwna. Tak, tak... 

xf” Aha.. Teraz zaczynasz obrażać moją rodzi- 
nę!.., 

— Chcesz mnie zdenerwować Oczywiście... Je- 
steś taka sama, jak iuge kobiety... 
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je się uciążliwym obowiązkiem, z pod | órege 
każdy radby się wyłamać, g 1 wyłamuje się, ile- 
kroć się to daje. Wystarczy wspomnieć powszech- 
podpowiadanie, odpisywanie 
zadań. opuszczanie trudniejszych lekcyj i wszeln 
kiego rodzaju oszukiwanie profesorów. To dowo 
dzi, że noty wywieraja na ucznia wpływ wprost 
denioralizujący, bo stają sie przyczyną kłamstw 
i oszustw. Dążenie zaś do zdobycia jaknajlepszycłi 
świadectw. powoduje zazdrość, zawiść i rywaliza- 
cję między uczniami, szczególcie lepszymi. Z dru- 
giej strony zraniona złą notą ambicja, staje się 
częstokroć przyczyną licznych wśród młodzieży, 
samobójstw. 

Słyszy się często twierdzenie, że gdyby nie no- 
ty, większość uczniów nie uczyłaby się wcale; 
otóż tak nie jest: doświadczenie wykazuje, że zdoť 
ny, inteligentny profesor, który swą lekcją potra- 
fi zainteresować uczniów, nie jest zmuszonym w 
ciekać się do ciągłego pytania na noty, aby ucznia! 
zmusić do regularnej nauki . j 

Oczywiście, że co pewien czas trzeba stwierdzić 
czy dany uczeń jest dostatecznie przygotowanym. 
do dalszej nauki, czy też musi powtórzyć klasę, 
aby sobie lepiej wiadomości przyswoić, — ale to 
uznać potrafi każdy profesor, po rocznen: obco- 
waniu z uczniem, bez zapisywania not z każdej od 
powiedzi. 


A repelowanie klas i poprawki byłyby znacznie 
rzadsze, gdyby tworzono osobne oddziały dla 
mniej zdolnych i bardziej zdolnych uczniów i gdy- 
by słabszym wiadomości uprzystępniano i ułatwia 
no bardziej. niż zdolniejszym, Uczniowie mniej 
zdolni chętniejby się uczyli, bo nauka szłaby im 
łatwiej, a i zdolniejsi zyskaliby na tem o tyle, 
że mogliby dany materjał gruntowniej i szybciej 
przerobić. 

Niemniej ujemny wpływ wywieraja zakazy u- 
częszczania do kin na większość programów. cho- 
dzenia do kawiarni itd. Władze szkolne nie chcą 
zrozumieć, że zakazany owoc najlepiej smakuje, 
że młodzież najchętniej garnie się na niedozwolo- 
ne filmy, które nieraz rzeczywiście wywierają zły 
wpływ. Sądzę, że o wiele odpowiedniejszem było- 
by polecanie w szkole teatru i lepszych filmów, 
ostre zaś krytykowanie lichych, — aniżeli zaka- 
zywanie pewnych filmów, nazywanie ich „demo» 
ralizdjącemi" — bo to 5 pociąga i zachęca 


u 


Dawanie not przez profesorów i stanowisko ich, 
jako „stróżów moralności", strzegących do prze- 
sady przepisów szkolnych, wytwarza między ucz- 
niem a profesorem stosunek podwładnego do 
zwierzchnika, oddala ucznia od profesora, który 
wlaśnie powinien być przyjacielem i podporą nie- 
doświadczonej młodzieży. Oczywiście, wiełu pro- 
fesorów. uczących z zamiłowania, kochających 
młodzież, o ile możności stara się zżyć z ucznia- 
mi, stworzyć ten stosunek przyjacielski przez za 
ufne rozmowy, noszące charakter prywatny i 
przez niezaznaczanie na lekcjach swej wyższości, 
pozwalanie uczniom na wypowiadanie swych po- 
glądów, uwzględnianie potrzeb i niewinnych wy- 
bryków młodości, To są jednak wyjątki. Więk- 
szość „kwalifikowanych sił“ nie rozumie ducha 
młodzieży. Zresztą jednostka tu nie wiele poma- 


— Kobiety? — zapytała blednąc. — A więc 
zdradzasz mnie?... 

— Mam już tego dość!.. Daj mi spakój!.. 
Kłótnia przybierała formy coraz ostrzejsze. 
Gdy doszło do kulminacyjnego punktu i Ludwik 
Fo om w wielkiem zdenerwowaniu stojący na 

stole wazon — do pokoju ktoś wszedł. 

To był Józiek. 

Ludwik starał się zamaskować sytuację. 

—- Ja oi się podoba ten wazom?... — zapytał mo- 
żłiwie spoliojnym głosem. 

lecz Józiek nie dał się wywieść w pole, 

-- Na litość boską, co się tu dzieje?.. 

Ludwik postawił wazon. Mira padła ną kana- 
bę. wybuchając głośnem łkaniem. 

— Co się stało?,, — powtórzył przybysz. 

— Graliśmy w analizę charakteru — wyjaśniła 
Mira, płacząc. 

— Jak można być tak nieostroźnym! — odparł 
gość. — Przecież to się zawsze źle kończy... 

Mira podniosła zapłakaną twarz. 

— A mówiłeś przecież, że Henryk i Zosia bawf- 
li się tak cudownie... 

—. Tak, ale wtedy ja byłem przytem. Gdy jest 
przytem trzecia osoby, wtedy gra jest mniej nies 
bezpieczna. Łagodziłem spory i wszystko, przeszło 
spokojnie. Po mojem odejściu oni sami grali da- 
lej... 

— No, i?.. zapytał Ludwik 

— No, i mają zamiar się rozwieść... 
cicho Józiek, 


— odparł 
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ga: tu winien gaiy system pedagogiczny i prze- 
pisy norpujiąge życie szkolne. 
Ą x = 
Egzaminem, który winien stw:erdzić zasób wie- 
dzy absolwentą szkoły Śrcdniej. jest matura, zu- 
pełnie niesluszņie zwana „egzaminem dojrzałości“ 
Matura faktycznie nie może stwierdzić wiedzy 
ucznia, a to z tego powodu. że polega na skupie- 
niu się w jednej chwili. Uczeń pewny siebie. spo 
kojny, lepiej odpowie od ucznia zdcuerwowanego, 
choćby był gorzej przygolowanym. Matura wła- 
ściwie polega na „szczęściu. na lem, czy uczeń 
przypadkowo dostanie pytanie, na które potrafi 


NOWY DZIENNIK“ wiorek 24 VII 1628 


odpowiedzieć, -ezy też nje.. - ' 

O wicle lepiej osądzić wiedzę meznia i stwier- 
dzić jego dojrzałość potrati prof w legtezas lek- 
cyj i licznych potwórek w VIHĘ 


į samodzielnie pracować w zkłwagie *danego przed 
miotu. U is 

Specjalnie . niesprawiedliwą jest teraźżniejsza 
matura, krzywdząca uczniow słabszych: 
zdaje malurę z czterech przedmiotów, w. tem — 
z trzech pisze zadania. O, ile zadanie maturyczne 


| nic materjal, czy pótrałi /stwarzęć sfrtczę całości 
| jest dobre. lub bardzo dobre 


i ostateczna notą 


LEKARZ DOMOW 


DODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKA” 


Dietetyka pory letniej 


Ograniczenie pokarmów stałych, a wzmożenie płynnych. — Kuchnia jarska. — Wartość od- 


żywcza pokarmów, używanych chętnie porą letnią. — Odżywianie bezmięsne i 


W czasie kanikuły letniej, — oprócz całego | 
szeregu spraw, — aktualną bezsprzecznie staje 


się sprawa rodzaju zmiany w sposobie odży- . 


wiania się. W porze letniej — rzecz wiadoma, 
— odżywianie nasze zmienia się tak pod wzglę: | 
dem ilościowym, iakoteż i jakościowym. 

Przedewszystkiem przeciętnie przyjmujerny 
porą letnią mniej pokarmów, niż porą zimową. 
Pokarmy, wprowadzane do naszego ustroju. 
wytwarzają w nim ciepło, gdyż ulegają spala- 
niu. Ciepło ustrojowe jest zatem wytworem 
pracy gruczołów trawiennych oraz mięśni. — 
Otóż organizm, który i tak chroni się przed 
przegrzaniem nadmiernem zapomocą utraty 
ciepła poprzez rozszerzone naczynia krwiono” 
śne skóry lub pot, — chroni się również zapo- 
mocą małej konsumcji pokarmów. Zjawisko to, 
ulegające u nas wahaniom — stosownie do pór 
roku, — charakteryzuje stale ludzi podzwrotni- 
kowych z jednej, — a podbiegunowych z dru- 
giej strony. Znamienne dla pory letniej jest tak 
często ogarniające nas uczucie pragnienia, Jest 
to prawdopodobnie nie skutek małej: ilości wo- 
dy we krwi. co oprócz bodźców w mózgu, daje 
także uczucie pieczenia w krtani i w gardle. 
Człowiek przyjmuje dużo płynów, ponieważ się 
poci, — poci się zaś, ponieważ konsumuje dużo 
płynów, — jakby błędne koło, 

Oprócz tych zasadniczych cech, odżywianie 
nasze ulega również zmianie pod względem 
wyboru pokarmów. Jedną z najbardziej chara- 
kterystycznych pod tym względem zmian jest 
tak zwana kuchnia jarska. Tu wypada zastano* 
wić się nad zaletami i ujemnemi stronami tego 
sposobu odżywiania się. Wiadomem jest. iż 
ludzie, żywiący się stale pokarmami roślinnemi 
— mają nieco dłuższe jelita, niż ludzie, żywią* 
cy się mięsem, — a przedewszystkiem żyją od 
tych ostatnich © wiele dłużej. Wszak słynny 
fizjolog rosyjski, Miecznikow, takie temu przy 
pisywał znaczenie, iż przyczynę starzenia Się 
i śmierci upatrywał w tem, że pod wpływem 
rozkładu białka mięsnego w jelicie grubem roz 
mnażają się w niem bakterje gnilne i ich to pro 
dukty, zatruwając stale ustrój, sprowadzają pa 
przez Starość: Śmierć. Jest to przesada — a 
propozycja Miecznikowa, aby dla przedłużenia 
życia wycinać [udziom jelito grube — jest pra- 
ktycznie niewykonalną — natomiast jest w tem 
też i dużo prawdy. Jakkolwiek bowiein przy- 
czyna starzenia się i śmierci nie jest dziś cał- 
kiem wyświetloną, to jednak fermentacje biał- 
ka mięsnego w jelicie są bezsprzecznie dla: ca” 
łego ustroju nieobojętne lub wręcz nawet szko- 
dliwe, jeśli są w nadmiarze. Ten .zarys ogólny. 
— nie wspominając nawet o tem, że stałe uży- 
wanie i nadużywanie mięsa uspasabia do tak 
zw. chorób artretycznych, jak naprzykład ska- 
zy moczanowej lub sklerozy naczyń krwiono- 
nych, może nas przekonać, że stała djeta mię- 
sna nie zawsze test godną polecenia. Jak do- 
skonale można obejść się bez mięsa, Świadczą | 
dość liczni dziś wegetarjanie. 

Natomiast wartość odżywcza pokarmów mle 
cznych t roślinnnych. — używanych chętnie w 
porzę letniej. — jest pierwszorzędnej wagi. — 


i jego skutki. 


W lecie konsumuje się dużo mieka pod najroz- 
| maitszemi postaciami. Wartość odżywcza roz- 
maitych substancyj zależy od zawartych. w 
| nich substancyj białkowych, oraz czy dane biał 
ko posiada wszystkie dla nas potrzebne skład- 
niki, tak zwane aminokwasy. Tych składników 
białek rozróżniamy aż 21 rodzajów, a wszyst 
kie są niezbędne ustrojowi Otóż biatko mleka, 
t. zw. laktalbumina, zawiera wszystke te ati- 
nokwasy, — jest to zatem jedyne białko tak wy. 
sokotwartościowe. Zwierzęta, żywione w eks- 
perymencie samem tylko nieodtłuszczonem mie 
kiem, mogą róść i żyć. --- Drugie miejsce pod 
względem wartości odżywczej ma ser, białko 
jego tak zw. kareina, posiada prawie że wszy- 
stkie składniki. Co do jaj, spożywanych rów- 
nież w lecie w wtękśszej-ilośći są one godne 
polecenia, gdyż białko ich.jest wartościowe, a 
żółtko zawiera żelazo, potrzebne ` do budowy 
barwika krwi. R, 
Drugie miejsce 1 dwode: 

iż mimó tak wiel- 
i ich 


zajmuja 
Należy sóbie uprzytommić, 
kiej doniosłości substancyj białkowych 


jarzyny 


składników one same nie wystarczą ustrojowi.. 


Konieczne są również inne, dodatkowę składni 
ki odżywcze, poznane w latach ostatnich, t. zw. 
witaminy. Otóż oprócz bialek jarzyny i owoce, 
-a to przedewszystkiem w stanie świeżym — 
zawierają rozmaitą ilość tych witaminów. Bez 
witaminów obejść Się nie można, gdyż brak ich 
wywołuje tak zw. witaminozy, choroby nawet 
niekiedy śmiertelne; Z powodu niemożności roz 
pisywania się o całym problemie witaminów, 
-— będących dziś zresztą ciągle jeszcze przed- 


Odpowiedzi redakcji: 


LEGENDA, FAL: 1) Zwilżać kika razy dzienńie 
świeżym płatkiem cytryny: — 2)*Wskażane wyła* ; 


pisowanie wnętrza nosa przez specjalistę; przy- | 


sie. — 3) Wymaga zbadania. SŁODKIE DZIEW- 
CZĘ: 1) Kilka razy dziennie pudrować ręce obii- 
cie pudrem z tannoformem, — 2) Wcierać codzien- 
nie w skórę głoewy,"pomiędzy włosy, spirytus sa- 
licylowy, Ponadką r 0:ile to jest możliwe — na- 
świetłać głowę przynajmniej raz na 10 dni, inten- 
sywnie lampa, ktyareową. — 3) Musi nam Pani 
wpierw oipsać; jaką Pani ma cerę i na czem po- 
lega jej nieczystość. — 4).Takiego środka prócz e- 
lektrolizy — medycyna, nie zna „Ale eelktroliza, 
stosowana przeciw powostowi ną nogach, trwała- 
by zbyt długo i byłaby zanadto koszfowna. Wo- 
bec tega radzimy „tylka utlenianie tych włosów, 


aby były mniej widoczne. STUDENT JOTWU: 1) « 


Myć twarz gorącą wodą i mydłem siarczanem, w 

ciągu dnia 2—3 razy zmywać rozcieńczoną wodą 
kolońską. Wieczorem patówka nad naczyniem z 
gorącą wodą ; wyciśnięcie dojrzulych pryszczów 
i wągrów. — 2) Piegi zwilżać kilka. razy dziennie 
1/1-procentowym roztworem sublimatą w spirytu- 
sie (na receptę lekarza). G. H 192, KRAKÓW: 
1) Wcierać codziennie w skórę glowy, pomiędzy 
włosy, spirytus salicylowy. —.,2) Patrz „Słodkie 
dziewczę“ p. } Stopy pędziować 20 proc. roztwo» 


rem formaliny -w wodzie (tylko za recepią). wi- 


RA HORECKA: Patrz „Słodkie dziewczę”, punkt 
1 Gdyby Pani z rezultatu nie była jeszcze zadowo 
lona, można słę uciec do naświetlenia dłoni pro: 


| 
| 
| tem stwierdzić nyżeźy, czy niema polipów w*-nó- 
| 


4.2 lego- przedmiotu w VIFF iet 
| bardzo dobra, 
| 


kl.ęgitóre dają | 


mu możność przekonania sieżdzy | uczeń zna Ogól- | 


Uczeń : 


deze Gus BARAD 
— uczeń zostaje zwołnionym z od- 
powiedzi ustnej dasego' przedmeofa: tak, Że czę- 
sto zdaje «ustnie tylko z.jednege przedznioln=U= 

|, ezen zdający ustnie z jeditego lub dwóch' przednrio 
stów ma oczywiśćie zntczńe iłalwibine i jesta- 
| leka mniej zdenerwowany ód użmia, który relaje 
z czterech przedmiotów" i 
Szkodliwym bardzo dła ucza: jest pkres +przed 
maturą, okres gorączkowej pracy; która absotu- 
tnie nie sprzyja rozwojewi umysłowemu, owszemę 

| wyczerpuje ucznia tak fizycznie, jak, i umysłowa. 

„Irma Abraniowiczówną, 


miotem badań wielu laboratorjów, — ograniczę 
się tylko do zaznaczenią, że w jarzynach, szcze 
gólnie świeżych, takich jak kapusta, groch, fa- 
sola, sałata, szpinak, pornidory, kalaitory, znaj 
duje się tak zw. „witamin B“; podobnie jak i w 
owocach: jabłkach, śliwkach, gruszkach i t - 
W innych owocach świeżych; szczególnie 
pomarańczach i cytrynach, mamy „witamin M 
którego brak naprzykład ų ludzi, żywiących się 
dłuższy czas nieświeżemi jarzynami lub nad- 
psutemi konserwami  mięsnemi,. wywołuje. tak 
zw. Skorbut czyli gnicie, 

Otóż z tych kilku choćby luźnych zdań; > 
przekonać się. można, jak doniosłe jest odźy*: 
wianie się potrawami integznemi Graz jarzynas: 
mi. Nadto niektóre jarzyny bogate są w skład-* 
niki mineralne, jak naprzykład szpinak, zawie” 
rający żełazo: 


Oprócz wyż wymienionych — ik 
szych składników naszego odżywiania się porą 
letnią, — są również i inne mniej polecenia go- 
dne, Ludność, przedewszystkiem „wiejską; Spo" 


„Żywa; w nadmiernej ilości, ziemniałe. Są, 9n, ze 


|'względu ra zawartą W „nich seladynę, "bardzo 


małe pożywne, a nadto wielkie ości skrobii 
wywołują w jelitach fermentacije sprowadzają 
wtórnie choroby jelitowe. à i 
Jak widać zatem z tego krótkiego zbioru, pór, 
karmy bezmięsne zastąpić potrafią pokarmy. 
mięsne. — niekiedy je nawet przewyższgjąe. 
Nie znaczy to jednak, aby zupełnie wyrzec Się. 
spożywania mięsa, gdyż u ludzi zdrowych róż» 
norodność jest zasadniczą cechą: normalnego 
odżywiania się, — lecz w czasie upałów, gdy 
sprawy fermentacyjne wzmagają się tak w. 
przyrodzie, . jakoteż i w jelitach. = szala pod 
względem wyboru pokapnów przęchyić się , 
powinna raczej na korzyść Vokarmów pezmiç- 
snych i kuchni jarskięj. Gewiirz. - 


- «+ 


] miepiami Roentgena, ZAJWEANIE.. 399; 1) Patra 
„Słodkie dziewczę” punkt 2 — 2) Powyższa rada 
odnosi, się również i do brwi. „Rzęsy zmywać 
roztworem: boraksu. Mycie twarzy gorącą wodą 
niema na to najmniejszego wpływu; nie szkodź., 
ani nie pomaga. — 3) Patrz „G. H. 1912 Kraków”. 
punkt 2. Pachy należy zmywąć codzinnie 2-pro 

' centowym roziworem tórmahuy w. spirytusie i za 
raz potem pudrować. — 4) W. ręce, jesze wilgo. 
tne po umyciu, wcierać alkoto; głicerynę i. sak 

F zacy yny, zmieszane w xównych ileściąch. SYM- 
PAT DZ.: Jeżeli w. rodzinię tak bliższej 

' jak i dlaszej niema wypadków tkorób  umysło- 
wych lub nerwowych, jeżeli dalej oboje kandytaci 

, Są zupelnie zdrowi, 1%: potomstwo, wareh- 
kiego, prawdopodobieństwa, nęlzie zupełnie zx '9- 

' we, Naogół jednak lepiej Anikać zawierania mał” 

żeństwa między osobami tak :plisko. spokrewyiim 

nemi. NIEŚWIADOMA NR 4: Przyczyną jest: pca 
wdepodobnie niedorozwój jajqików i dnacicy, „to 

: który w tym wieku da się zapewne jescze, po" 
prawić. Stosowanie ridgrzewań diatormą i zoor 

, dyńowanie preparatów dajnikowyc ch, przez leitąr=za 

; chorób. kobiecych wskazanć ` TELIMENA- Put 

, „Student Jotwu” punkt 1, BÅS BARYTON Z WIE 
LICZKI: Aby odpowiedziać. na Pańskie pytania 

i trzeba wprzód wiedziąć, jaki jest stań. Państzich 

| płuc, a więc zbadać i osłuchąć Pona Bez tego 

| odpowiedź niemożliwa. "UPALNE LATO: 1) Sa 
to rozszerzone ujścin gruczołisy łojowych Pront” 
myć twarz zerac Wodą I zaraz potem spłuk,e 

| zimną. — 2) Może masaż Iwnrzy wygładzi ic, 


Str. 6 


choć wiele sobie po tem obiecywać nie 
rależy. ELKA: 1) i 2) Patrz „Student Jotwu* p. 1. 
— 3) Imiennie nie zalecamy żadnych kosmelyków. 
Każdy właściciel drogerji lub apteki udzieli Pani 
rady. ARIEH, CZAR: 1) Patrz „G. H. 1912 Kra- 


wtorek 24 VII 1928 


m vas 


„NOWY DZIENNIK" 


ż 


ków” punkt 2, — 2) Wymaga zbadania przez spe- 
cjalistę chorób nosa. Bez tego leczenie niemożli- 
| we. — 3) Pisze Pan o krwotokach, ale nie pisze 
Pan — skąd? Prosimy wobec tego uzupełnić swo- 
je informacje. AIDA: Przyczyna tego tkwi zapew 
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ne w nadmiernem denerwowaniu się. Gdyby Pani 
mogła zinienić zawód albo przynajmniej wyjechać 
na dłuższy urlop w góry, wszystko wzięłoby po- 
myślny obrót. 

—— 


Ferie w sporcie 


Uprawianie sportów w dużej mierze załeżnem 
jest od warunków klimatycznych i natury danego 
terenu, W krajach północy można zaledwie przez 
stosunkowo krótki czas uprawiać footbal iub ten- 
mis podczas gdy w okolicach morza Śródziennego 
uprawianie narciarstwa jest prawieże nienożli- 
wem, Ze sputu łyżwiarskiego można jedynie w zi- 
mie korzystać, podczas gdy o tej porze roku ćwi- 
czenie lekkej atletyki sprawia wielkie trudności 

Technika ostatniej doby umożliwia uprawianie 
miektórych gałęzi sportu, bez wzgledu na porę 
roku i panującą pogodę, nie może ona jednak do- 
starczyć nam tych warunków, jakie nam natura 
hojnie do dyspozycji stawia. Posiadamy dzisiaj 
wprawdzie sztuczne ślizgawki, które o ile znaj- 
dują się w krytych halach, dają nam możność ko- 
rzystamia z tego tak przyjemnego sportu i podczas 
detnich upałów. Można też dzisiaj uprawiać ten- 
mis na krytych kortach także w zimie podczas 
deszczu i Śniegu. To samo odnosi się do pływania 
fak i lekkiej atletyki. W Kanadzie zbudowano na- 
wet specjalne parki sportowe, które dozwalają, 
mimo wielkich tam panujących mrozów i zawieji 
śnieżnych, przyglądanie się bardzo popularnym 
tamże zawodam w hokeju na lodzie. Mimo lego 
jednak, musi się uskutecznić podział sportów na 
takie, które tyłko w zimie w pełni do głosu przy- 
chodzą, łub takie którym najlepsze możliwości 
pelnego rozwoju daje tylko vora letnia. 

Do pierwszych należa: jazda i skoki na nartach, 
Jazda i hokej na lodzie, spo”t saneczkowy i inne 
pokrewne działy sportów zimowych, do drugich 
tennis, lekkoatletyka, wioślarstwo, żeglarstwo, 
pływanie, krykiet, golf itp. Piłka nożna i hokej 
ma trawie zajmują pośrednie stanowisku. Tworzą 
one, dokładmie wziąwszy, specjalna kategorję, 
którą możnaby, w stosunku do pory roku, uważać 
raczej za sport wiosenny i jesienny, a które ze 
względu na właściwy sobie charakter, którego ce- 
chą są intenzywna wałka i skoncentrowany ruch 
£ napięcie całego ciała przez dłuższy czas, raczej 
Ww ziinie aniżeli podczas skwarnego lata upra- 
wiane być powinny. 
| W klasycznym kraju sportu w Angdji, znanym 
fest podział na sport zimowy i letni, dokładniej 
zaś wziąwszy, na sport który przez cały rok za 
iwyjątkiem miesięcy letnich uprawiany bywa i na 
sport, który w tych właśnie miesiącach w pełni 
üo głosu przychodzi Piłka nożna, dominująca 
tamże, zamiera z końcem maja tj. z chwilą ukoń- 
czemia mistrzostw a powraca do życia dopiero z 
końcem sierpnia. Zainteresowanie ćwiczących jak 
ê publicznosci zwraca się wtedy jakby za jednym 
zamachem ku innym gałęzion sportu, które w o- 
wym czasie są alfą i omegą życia sportowego An- 
Elji. a zwlaszcza w strone krykietu, tennisa, golfu. 
pływania, lekkiej atletyki, wioślarsiwa i żeglar- 
stwa. Wielkie turnieje krykietowe skupiają dzie- 
siatki tysięcy widzów a dzienniki poświęcają te- 
raz całe szpalty opisom gier krykietowych i ick 
pohaterom. W tennisie od pierwszorzędnych tur- 
niejów a Wimbledon gromadzi całą elitę tennisi- 
stów świała i takie masy widzów, jakie u nas 
rzadko tylko i to na pierwszorzędnych zawo- 
duch piłkarskich spotkać możemy. 

Czas letni to pora lekkiej atletyki, która cechu- 
je nielylko wysoki pozłom sportowy ale też i wy- 
soka frekwencja widzów jak np. na ostatnich mi- 
sirzostwauch lekkoatletycznych Anglji, w Stram- 
ford Bridge, którym przygłądało się z góry 40,000 
widzów. W tym samym czasie aż czarno było na 
Tamizie od łodzi wioślarskich, z portów wyjeżdża 
ły całe chinary żaglówek, w basenach lub na pla- 
Żach uwijału się brać pływacka, a przed placam} 
golfowymi trzeba niejednukroć godzinami na swą 
kolej wyczekiwać. Jednym słowem oblicze sporto- 
we Anglji w tym czasokresie różni się wybitnie od 
pozostałych 9 miesięcy, w klórych wszystko na- 
siawione jest na piłkę nożną, 

To samo dzieje się w mniejszym luh większym 
stopniu w Austrji, Niemczech, Czechosłowacji, 
Wegrzech, Francji a więc w przeważającej ilości 
państw zachodnio i środkowo europejskich. 

A u nas? U nas, gdzie podobnie jak w Anglji 
gale życie sportowe nastawione jest na piłkę no- 


żną, nie zajęto jeszcze dotychczas definitywnego 
stanowiska w sprawie terji w sporcie. Dawniej 
za czasów starego P. Z. P. Nu. przypadał koniec 
mistrzostw z końcem czerwca, co dawało możność 
klubom ustanawiania ferji w sekcjach piłki no- 
źnej. Dzisiaj, po wprowadzaniu do piłki nożnej sy- 
stemu ligowego, w związku z silnie rozdętą liczbą 
klubów należących do poszczególnych grup, a nie 
stojącą w żadnej proporcji do ich sportowych 
kwalifikacji, sprawa ferji nie ma miejsca z po- 
wodu niepotrzebnie dużej ilości zawodów mist1zo- 
wskich. Toteż ani piłka nożna nie odnosi w mw- 


siącach letnich odpowiednich korzyści, a innym 
mało zaawansowanym jeszcze u nas rodzajom 


1 

| 

| 

| 

sportu nie daje możności rozwoju, będąc dla nich, 
skazanych wyłącznie na miesiące letnie silną kon- 
kurencją. 

Odpowiednią zmianą na lepsze w tym kierunku 
byłoby, zunniejszenie iłości klubów tak w Lidze 
jak i w klasie A. przez co zaoszczędzonoby szereg 
zbytecznych zawodów a uzyskany czas imożnaby 
obrócić na ferje footbalowe. Np. krakowska kla- 
sa A. składa się z 13 klubów z których blizko po- 
łowa nie posiada ani odpowiednich tej grupie wa- 
lorów ani tradycyj sportowych Zawody z tymi 
drużynami nie stanowią wcale’ atrakcji sporto- 
wych, a mogą jedynie przyczynić się do obniżenia 
| poziomu gry To samo odnosi się i do Ligi. 
| Byłoby rzeczą wskazaną, aby P. Z. P. N. wzglę- 

dnie P. Z. Z. Sp. zastanowiły się nad ta sprawą, 

a przy odrobinie dobrej woli znajdzie się na 

wszystko zbawienna rada, która i footbalowi nie 

zaszkodzi a na zdrowie wyjdzie innym, tak bar- 
dzo u nas odłogiem leżącym gałęziom sportu. 
miian 
| 
t 


—— 


Bosenodzy w sporcie 


W Indjach angielskich i holenderskich. panuje 
od dawien dawna zwyczaj masowania i zginania 
nóg, ramion i przedramion małym dzieciom, już 
w kolebce, przez co osiągają one wysoki stopień 
gibkości, który przedewszystkiem w bajecznej 
zwimności i pożach w tańcu tamtejszych aktorów 
czy też uktorek wybitnie się objawia. 

W oslatnich dwóch dziesięcioleciach a zwłasz- 
cza po wojnie światowej, która wielu Azjatów do 
Europy sprowadziła, przyjęły się europejskie ro- 
dzaje sportu a zwłaszcza piłka nożna i hokej w 
wiełu krajach Azji i Afryki. Tak np. każda wieś 
w Syjamie (Indje zagangesowe) posiada dzisiaj 
własny klub piłki nożnej a podobnie też ma się 
izecz z reszta krajów pod zwrotnikowego wscho 
du. 

Zdumiewającą wprost jest gibkość i obrotność 
z jaką ci ludzie uprawiają spori na zielonej wura- 
wie. Bez chęci ubliżenia im wypada jednak stwier- 
dzić, że zwinni i obroini są jak małpy. Frzy tem 
naprzykład, piłka nożna i hoksj uprawiane bywają 
w lIndjach zagangesowych faktycznie boso, co w 
naszym pojęciu uchodzi prawie za niemożliwość. 
W Syjamie np. stają studenci lub kadeci do zawo- 
tów  footbalowych z drużynami europejskiemi w 
obuwiu. Chwilę jednak przed rozpoczęciem 
zawodów zdejmują obuwie. Z niewiarygodną 
wprost szybkością biegają te małe, brunatne po- 
stacie, między wzrostem znacznie ich przewyższa- 
jacymi Europejczykami strzelając jednego goala 

za drugim. 

Kto był świadkiem powyższych gier, ten może 
| zrozumie, Że nie jest dla nas Europejczyków, ma- 
' jących zniedołężniałe i butami opancerzone nogi, 

wstydem, jeśli przegrywamy na zielonej murawie 

z Azjatami czy też z Afrykanami. Ten też potrafi 

pojąć, dlaczego półkrwi mieszańcy indjańscy z U- 

rugwaju i indyjska drużyna hockejowa, odnosiły 

zwycięstwa na Olimpjadzie, które wszędzie wzbu- 
dzały podziw. 


] 
Olimpijskie rekordy pływackie 
Jak i w lekkiej atletyce tak i w pływaniu, po- 
siada Ameryka przaważającą ilość rekordów, świa 
towych. Na osiem rekordów męskich i sześć kobie- 
cych obsadziła Ameryka 11 miejsc. Zwłaszcza w 
kobiecych dyscyplinach daje się zauważyć wybi- 


tna przewaga St Zjedn. albowiem wszystkie re- 
kordy kobiet są własnością reprezentantek St. 
Żjed. co poniższe zestawienie uwidoczmia: 
PANOWIE: 

100 m. styl. dow.: Weiss'niiller (St. Zj.) 59 sek. 
Paryż 1924. 

400 m. styl. dow.: Weissmuller (St. Zj.) 5,04 2/10 
min. Paryż. 1924. j 

1500 m. styl dow.: 
min. Paryż 1924. 

100 m na wznak: Kealoha (St. Zj.) 1,13 2/10 min 
Paryż 1924. 

200 m stył klas.:Skelton (St. Zj.) 2,56 min. 

400 m. styl klas: Bathe (Niemcy) 6,28 8/10 min, 
Stockholm 1912. 

Sztafeta 800 m.: Stany Zjedaoczone 9,53 4/10 min. 
Paryż 1924. 


Charlton (Australja) 2006 610 


PANIE: 

100 m. styl dow.: Mehselau (St. Zj.) 1,12 2/10 min. 
Paryż 1924. 

300 m. styl dow.:Bleibtren (St. Zj.) 
Antwerpja 1520. 

400 m. styl dow.: Norelius (St. Zj.) 6,02 2/10 min. 
Paryż 1924. 

100 m. na wznak: Bauer (St. Zj.) 1,23 2/10 min. 
Paryż 1924. 

200 m. styl klas.: Geraghty (St. Zj.) 3,27 6/10 min. 
Faryż 1924. 

400 m sztafeta: Stany Zjednoczone 4,58 8/10 min. 
Paryż 1924. 


Wiadomości z kraju 


REPREZENTACJA POLSKI NA OLIMPJADĘ 
AMSTERDAMSKĄ składać się będzie z 90 zawod- 
ników i 26 ofiejalnych reprezentantów, wliczając 
w to również trenerów, lekarza, masażystów, ku- 
charza itp. Reprezentanci polscy wezmą udział w 
nast. gałęziach sportu: w lekkiej altetyce, wioślar 
stwie, gimnastyce, kolarstwie, szermierce, w za- 
wodach hippicznych, w ciężkiej atletyce, w pię- 
cioboju nowoczesnym boksie i żeglarstwie. 

KONOPACKA pobiła znowu rekord światowy 
w rzucie dyskiem oburącz, osiągając 05.38 m. (da- 
wny rekord wynosił 64.60). 

ZAWODY MIĘDZYMIASTOWE w piłkę nożną 
między Przemyślem a Rzeszowem w Rzeszowie 
zakończyły się nierozegraną 1:1. 

AMIROWICZ, były gracz Cracovii a później Le- 
gji warszawskiej, ma podobono przenieść się do 
lwowskiej Pogoni, gdzie grać będzie na pozycji 
środk. pomocnika. 


Rozmaitości zagraniczne 


CORTS (NIEMCY) uzyskał ra 100 m czas 
wny rekordowi światowemu a mian, 10'4 sek, 

LOTTE MUEHE ZNANA REKORDZISTKA NIE 
MIECKA przepłynęła 200 m. stylem klasycznym u- 
zyskując nowy rekord w czasie 3:11,2 min. 

NA OSTATNICH MISTRZOSTWACH LEKKOA- 
TLETYCZNYCH kobiet w Berlinie osiągnięte zo” 
stały dwa rekordy światowe: i tak pn. Heublein. 
uzyskała w rzucie kulą notę 11,96 m. a sataietę 
4x100 m. zdobył „Miinchen 1860* w czasie 49,7 sek. 

W PARYŻU, GDZIE PRZEBYWA TERAZ ja- 
pońska ekipa pływacka, uzyskał Japończyk Tsuru- 
ta na 200 m. stylem klasycznym czas 2,47,4 min., 
czem pobił dotychczasowy rekord świata Radema- 
chera (2,48). 

W PÓŁFINALE O PUHAR DAVISA pokonały 
Włochy Czechosłowację w stos. 3:2. Temsamem 
ukończone zostały rozgrywki w strefie europej- 
skiej. W dniach od 20—22 lipca br. przyjdzie w Pa- 
ryżu do skutku mecz teanisowy. Stany Zjedn.— 
Włochy. Zwycięzca tego spotkania stanie tydzień 
później do walki z Francją, jako obrończynią pu- 
haru. 

W MISTRZOSTWACH LEKKOATLETYCZ- 
NYCH FRANCJI uzyskał Martin w biegu na 800 
m. nowy rekord świata w czasie 1'506 min. 

SŁABĄ STRONĄ FINLANDJI JEST brak lekko 
atletek, skutkiem czego mało prawdopodobnem 
jest, zajęcie przez Finlandję drugiego miejsca co 
miało miejsce w Paryżu w r. 1924. 
a Z) 

RUTYNOWANA stenotypistka polsko- niemiec- 
ka, zupełnie biegła w obu językach poszukiwana. 
Zgłoszenia pod „Natychmiast 18%", 2020 


4,34 min. 


ró- 


Nr. 
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Dzień niespodzianek ligowych 


Wczorajszy dzień rezgrywek o mistrzostwo Li- 
Gi przyniósł? same niemal niespodzianki. Przede- 
wszystkiem miła niespodziankę w postaci zaszczy- 
tnogo zwycięstwa Hasmonci nad Warszawianką. 
Dalszą niespodzianką był wynik 0:0 w spotkaniu 
ŁKS—Cracovia, najmniej wreszcie można się by- 
ło spodziewać wyniku uzyskanego przez leadera 
Ligi Wartę w spotkaniu ze Śląskiem, znajdującym 
się stale na ostatniem miejscu tabeli. 

Oto poszczególne wyniki: 

Warszawa. 22. 7. (C-s) Hasmonea—Warszawian- 
ka 50 (1:0). Zasłużone w całej pełni zwycięstwo 
białoniebieskich, którzy grali niezwykle ambitnie 
i ofiarnie. Bramki uzyskali: Steuermann, Krum- 
holz i Griinberg. Sędzia p. Arczyński z Krakowa. 

Łódź. 22. 7. L. K. S.—Cracovia 0:0. Cracovia gra 

ła po pauzie w dziesiątkę z powodu kontuzjonowa 
via Kaldera. Gra mało ioteresująca. Linje ataku 
obu stron zawiodły najzupełniej. Sędzia p. Brze- 
złuski z Poznania, 
_ Lwów. 2. 7. Pogoń—Tuvyści 3:2 (2:1). Zawody 
drugiej rundy. Bramki dla Pogoni strzelili: Bacz, 
Szabakiewicz i Maurer, dla Turystów Bałczewski 
i Węgłowski. Sędzia p. Krukowski. 

Carmi—TKS 2:0 (2:0). Bramki uzyskali 
£ Kosiński. Sędzia p. Mallos. 
$ TABELA MISTRZOSTW 


przedstawa się po wczorajszych zawodach jak na- 
stępuje: Warta 21 punktów, IFC 20, Cracovia 19, 
(Wisła 18, Polonja 17, Czami 15, Pogoń 15, War- 
szawianka 14, Legja 13, Ruch 13, Turyści 11, Ha- 
smonea 10, TKS, ŁKS po 9, Śląsk 4, 
MAKKABI-TARNOVIA 2:1 (1:1) mistrz. kl. A. 
Tarnów dn. 22 lipca. Rozegrane tutaj dzisiaj za- 
wody a mistrzostwo kl. A. między Makkabi (Kra- 
ków) a Tarnovią przyniosły białoniebieskim dwa 
cenne Í zasłużone mwmbkty. Kto był świadkiem po- 
wyższych zawodów, ten dopiero potrafi zrozumieć 
Ułaczego niejednokrotnie drużyny o wiele lepsze 
ad gospodarzy schodzą z boiska pokonane 
Tarnów to mała Barcelona. Takiego wycia roz- 
o zato tłami, be zróżnicy stanowiska 


Chmiel 


strony gospodarzy, jak na ostatnich zawodach nie 
prędko ma się sposobność oglądać. 

Gra sama była dość cieca'wa i obfitowała z obu 
stron w dużo krytycznych momentów Już w 
pierwszych minutach gry broni Elsner przytomnie 
w bardzo krytycznej sytuacji. Chwilę później dy- 
ktuje sędzia karnego przeciw Makkabi za bardzo 
wątpliwa rękę Purischa i 'o w dodatku przy sta- 
nie bezbramkowym z którego Tarnovia uzyskuje 
jedynego goala. Makkabi bierze teraz silne tem- 
po i po kilku nieudałych atakach uzyskuje Kling 
z podania Hutterera II dalekim pięknym strzałem 
wyrównanie. W 35 min. z centry Orensteina uzy- 
skuje Selinger II pięknym strzałem zwycięskiego 
goala. Pod koniec gry wybitna przewaga Makka- 
bi cyfrowo nie uwidoczniona. 

Z białoniebieskich na wzmiankę zasługują: El- 
sner, Hutwrer I i 1I, Salinger, Landman i Kling. 
Publicznod:i około tysiąc. Sędzia p. Pitzele. 

INNE MISTRZ. KL. A. 

Poadgórze—Sparta 0:2! 

Olsza—Wisła 1:2. 

Jutrzenka—Cracovia I b. 3:3 i 

Garbarnia—Zwierzyniecki 7:0. | 

Korona—Krowodrza 3:2! t 

Trzebinia—Orłęta 2:2 (kl. B.). 1 

Amatorzy—Błękitni 2:1 (kl. B.). 

OBÓZ SPORTOWY Ź. K. S. MAKKABI urządzo 
ny przez sekcję turystyczną ZKS. Makkabi otwar- 
ty zostanie w orawskiej wiosce u stóp Babiej Gó- 
ry dnia 1 sierpnia br. Ostateczny termin zgłoszeń 
upływa we środę dnia 25 lipca. W tym też dniu 
odbędzie się zbiórka ucze:tników już zgłoszonych 
na boisku o godzinie 7-mej wieczorem. 

KURSY NAUKI PŁYWANIA DLA DZIEW- 
CZĄT I CHŁOPCÓW OD LAT 10—16 rozpoczyna 
sekcja plywacka ŻKS Makkabi w bieżącym tygo- 
driu pod kierownictwem fachowych instruktorów. 
Niska opłata za kurs oraz znacznie zniżone biłe- 
ty wstępu do pływalni umożliwią szerokim rze- 
szom korzystanie z tak zdrowego sportu. Zgłosze- 
nia przyjmuje się w lokalu klubu św Gertrudy $, 


o, i tak ordynardej i brutalnej gry ze we wtorki i czwartki od 7—8 wieczorem. 


Irójnetz pływacki w Pradze nie przysporzył laorów 


pływakom polskim 


Praga 22. 7. Trówniecz pływacki Czechosłowacja— 
Polska ugosławia zakończył się w dniu dzisiejszym 
mactępującym wynikiem w ogólnej punktacji: 1) Cze 
choslowacja 277 pkt. 2) Jugosławia 148, 3) Polska 
224 pki. 

, Wyniki poszczególne w drugim dniu były nastę- 
_ póące: 

100 m, styl dow. dla pań: 1) Roje (Jugosl.) 1.24.4. 
Na piątem miejscu przybyła do mety mistrzyni Pol- 
ski Iżycka w czasie 1.33.8, na szóstem Nowakówna. 
1 200 m. klas. pań: 1) Bratcowa (Czechosł.) 3.34.4, 
ma trzeciam miejscu Kaiserówna 3 min. 40, na czwar 
tem — Fitzówna 3.46, 

", Sztafeta 4X100 pań: 1) Jugosławia 6.09.8. 2) Cze 
*'chosłowacja 6,10, 3) Polska 6.48. 


a 


-Straszna katastrofa samochodowa 


Skoki: 1) Kronbergerowa (Czechosł.), na trzeciem 
miejscu Schłesingerówna (Polska). 

100 m st. dow. panów: 1) Steiner (Cz.) 1,06,4, 
mistrz Polski Kuncewicz na czwartem miejscu w 
czasie godnym od swego rekordu 1,13,6, na pia- 
tem Matysiak. 


200 m klas, panów: 1) Korczak (Czech) 3,13,4, | 


na trzeciem miejscu Jurkowski 3,15,8. 


1500 m dow. panów: 1) Antosz (Cz.) 22,58,2, na ; 


czwartem Kott 25,02, na piątek Kratochwila. 
Sztafeta panów 4x200: 1) Czechosłowacja 10,38, 
2) Polska 11,27,5, 3) Jugosławia 11,288. 
Skoki panów: 1) Balasz (Czech), 4) Merz. 
Water-polo: Czechosłowacja—Polska 10:0 (!), Cze 
chosłowacja—Jugosławja 8:0. 


pod Limanową 


Wczoraj w godzinach popołudniowych nade 

szła do Krakowa wstrząsająca wiadomość o 
strasznej katastrofie samochodowej 
która zdarzyła się na szosie Kraków—Krynica. 

Około godziny 7 rano wyjechał z Krakowa 
do Kryunicy samochód będący własnością p. 
Freunda, prezesa klubu „Makabi“ i w szero- 
kich sferach krakowskich znanego przemysło- 
wca. W samochodzie znajdowali się prócz wła 
ściciela i szofere: Lib; Klinżanka. sąsiadka 1 
dobra znajoma p. Freunda, która jechała do 
matki swej, znajdującej się w Krynicy oraz Zy 
gmunt Heitner. technik zatrudniony w firmie 
budowlanej p. Freunda. 

Auto posuwało się normalną szybkością, gdy 
w okolicy Dobrej koło Limanowy, Szofer zau 
ważył nadjeżdżający z przeciwnej strony samo 
chód, pędzący z szybkością 60 km na godzinę. 
Kierowca samochodu p. Freunda starał się za 
hamować wóz, i ezy to, że uczynił to zbyt ra- 
ptownie czy też wskutek pęknięcia pueumaty- 
ku, 


samochód wywrócił się, 
przy'aczając pasażerów swoim ciężarem. 

Skutki katastrofy były straszne. 

Klinżanka poniosła śmierć na miejscu 
Heitner odniósł bardzo ciężkie rany. prez. 
Freund oraz szofer doznali wstrząsu nerwowe 
go oraz silnych potłuczeń, 

Pierwszej pomocy udzielił rannym dr Zoll- 
mann z Limanowej, który, stwierdziwszy 
śmierć Klinżanki, zarządził przewiezienie zwłok 
do Limanowej aż do dalszych dyspozycyj, na- 
tomiast polecił przewieżć Heitnera do Krako- 
wa celem dokonania operacji. Istotnie w połu- 
dnie przywieziono ciężko rannego do kliniki 
chirurgicznej, gdize bezwłocznie dokonał ope- 
racji docr. dr. Glacel. Wedle  zasięgniętych 
przez nas informacyj. stan Heitnera jest groż 
ny, lecz nie beznadziejny. 

Prezes Freund pozostał narazie w Limano- 
wej. czuwając jako lżej ranny nad zwłokami 
Klinżanki aż do przybycia kogoś z rodziny. 

Wiadomość o strasznej katastrofie rozeszła 


się lotem błyskawicy po Krakowie, wywołujęć 
żywe poruszenie, zwłaszcza w żydowskich sfe- 
rach sportowych. których prez. Freund jest ja 
ko przewodniczący wydziału Makkabi niejako 
patronem. Telefon redakcji naszej był popro- 
stu rozrywany zapytywaniami z różnych strona 
o los prez. Freunda i Heitnera, który jako czło 
nek „Makkabi“ był nadzieja żydowskiego foot- 
ballu w Krakowie. 

Wiadomość zaś o tragicznej śmierci młodziu 
tkiej Klinżanki wywołała szczery żal i głębokie 
współczucie u tych wszystkich, którzy mieli 
sposobność znać j cenić jej szlachetną dobroć, 
wiośniany urok i wdzięk. Jeszcze wczoraj była 
wśród swoich, cieszyła się życiem i młodością, 
gdy złowroga śmierć przerwała u progu życia 
dopiero pasmo jej rojeń i snów, planów i na- 
dzieji. Zrozpaczonej rodzinie towarzyszy naj- 
głębsze współczucie. 


KRONIKA 


LIPIEC 
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— WYCIECZKA GRUPY SKAUTOWEJ „TCHEĘ 
LET LAWAN“ z Pragi, kióra pieszo wędruje 
przez Polskę, odwiedziła nas wozoraj w redakcji. 
Nasi młodzi harcerze mają zamiar w ciągu kilku 
tygodni zwiedzić zabytki historyczne, ciekawsze 
okolice w Polsce; w szczzżólności zagoszczą leż w 
osiedlach i kolomjach szonrowych i innych grup 
młodzieży. 

— KOŁO ŻYD. PRAC. UMYSL. „AWODAB* w 
Krakowie, Rynek Gł. 29, I. p. przyjmuje wpisy na 
rozpocząć się mające Z początkiem sierpnia br. bez 
płatne kursy stenografji polskiej i niemieckiej o- 
raz języka angielskiego dla początkujących. Infor- 
macji udziela Sekretarjat codziennie od godz. 8—9 
wieczór z wyjątkiem soboty i niedzieli. 

— CZUŁY KOCHANEK. Jan Mleko zamieszka- 
ły przy ul. Tadeusza Kościuszki 1. 82, pobił na u- 
licy swą kochankę Zofję Jacoszównę tak silnie, że 
ta straciła przytomność i upadła na chodnik, Za- 
wezwane pogotowie ralu: kowe przewiozło ją do 
szpitala św. Lazarza. 

— ZNOWU SKRADZIONY ROWER Bieda Ka- 
rol, zamieszkały przy ulicy Krzywej l. 2, zgłosił 
dnia 21 bm. że skradziono mu rower pozostawio- 
ny przez pewien czas przed szpitalem św. Laza- 
rza. 

— O©B.!OWILI SIĘ SLODYCZAMI. Ubieglej no- 
cy skradziono z zamkniętego sklepu Józefa Pałki 
przy ulicy Mogiłskiej 1 2, 100 paczek czekolady i 
kilka puszek cukierków wartości 250 zł 

— INNE KRADZIEŻE. Roman Matnicki zam. 
przy ul. Wita Stwosza przedsiębiorca piaskowy 
zgłosił do policji, że dnia 20 bm. skradziono mu z 

galaru koło starego mostu wiadra do wyciągania 
acc wartości 116 zł} — Samuel Landau zamie- 
szkały przy ulicy Lwowskiej 1. 14, zgłosił do po- 
licji, że służąca Teresa Boczoń odchodząc ze służ- 
by skradła mu garderobę wartości 100 zł — Are- 
sztowano Jana Wojtasa lat 20. za kradzież kwo- 
ty 200 zł. na szkodę Andrzeja Burochowskiego, za- 
mieszk. przy ul. Asnyku 1. 7. 


Nietłuszczący matowy 


Kan FASCINATA 


pielęgnuje, chroni cerę i nadaje 
jej świeży i aksamitny wygląd. 


Mvo:o FASCINATA 


łagodne, miłe w użyciu i na wskróś 
perfumowane. 


Wydawca: Za Spółkę Wydawniczą: „No 
wy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redak 
tor naczelny: Dr. Wilhelm Berkeihammer. 
Redaktor odpowiedzialny: Zygiryd Moses. — N 
owa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszk 
owej 7, pod zarządem Maksymiljana Feldmana. 
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Awcdycia ma falach naikrótszych 


Wielki zzsięg przy małej energji 


W czasie kiedy fale krótkie i długie wawzajem so- 
bie coraz bardz ej przeszkndzają, tłocząc się niemi- 
łusiernie, wario wiedzieć, że wielkie stacie, pracu- 
jące na falach naikrótszych, Chelmsford w Anglii (32 
m.), Eindhoven Philipsa w Helandji (302 m.) i Sche- 
necilady w Ameryce (31'4 m.), nadają codziennie pra 
wie w celach eksperymentalnych bardzo piękne au- 
dycje, które odbierać można na bardzo skromnych 
odbiornikach w całej Europie, a bodai-że w całym 
świecie. 

Wielką za!stią tych koncertów jest przedewszyst- 
kiem to, że przy stosunkowo małej energii nadaw- 
czej mają one bardzo wielki zasięg, a więc są bar- 
dzo ekonomiczne. Pozatem nie jest bez znaczenia 
(przynajnniej na dziś!) i ta okoliczność, że na falach 
najkrótszych niema jeszcze tego natłoku, jaki pamuje 
dziś w eterze. Oczywiście że ta ostatnia zaleta zni- 
knie, skoro tylko i fale najkrótsze spopularyzują się 


—— DZ 


Jak usunąć „zasieki“ anten 


na dachach 
Projekt anteny „koszykowej“ 

Zwracając uwagę na dachy niektórych budyn- 
ków, zauważymy, że są one podrutowane kilkoma, 
a nawet kilkunastoma antenami różnych wytnia- 
rów i kształtów, a często nawet stykających się 
g sobą. 

Patrząc na takie druciane „zasieki“ na dachu, 
stawiamy sobie niejednokrotnie pytanie, jak ci lu- 
dzie mogą odbierać bez przeszkadzania sobie wza- 
femnie, i jak wygląda odbiór detektorowiczów, któ 
rzy, z powodu poplątania się ze sobą kilku róż- 
mych anten względnie doprowadzeń, wiszą na je- 
dGnej wspólnej antenie? 

Taki stan rzeczy należy usunąć w ten sposób, że 
na dachach, nad któremi rozpięte są już choćby 
tylko dwie anteny podłużne, dalsze antety budo- 
wać w formie tzw. anten koszykowych, których 
opis poniżej podajemy. 

Szkielet anteny koszykowej stanowi pierścień 
lhuciany o średnicy 120 em.; składa się on z 
dwóch obręczy drutu żełazaego lub mosiężnego 3 
milimetrowego, ustawionych jedaa nad drugą i 
przymocowanych do siebie zapomocą 12 — (rów- 
tież z drutu) — poprzeczek o długości 40 cm. każ- 
da. Na tego rodzaju szkielecie podobnym do szkie- 
letu abażuru, nawija się zygzakowato 40 m. linki 
antenowej z doprowadzeniem od końca, Całość 
pizymocowuje się do około 6 metrów wysokiego 
masztu drewnianego zapomocą 4 drewnianych po- 
przeczek (krzyżak) oraz 4 kawałków szmura, przy 
czepionych w równych odstępach do górnej obrę- 
czy i końca masztu. 

Najwygodniej ustawia się maszt anteny koszy- 
kowej tuż przy kominie, do którego przytwierdza 
się go zapomocą dwóch, zagiętych haków, lub od- 
powiednich klamer. Gdy jednak ustawienie masz- 
tu przy kominie jest z jakichkolwiek powodów 
niemożliwe, można go ustawić na innem możli- 
wie płaskiem miejscu dachu, ale w tym wypadku 
umocowanie będzie trudniejsze, bo wymaga 4 od- 
ciągaczy, zaczepionych z jednej strony do masztu, 
z drugiej o pokrycie dachu. 


Co uchodzić może za pierwszą 
antenę w świecie 


Żaden wynalazek nie pojawia się oczywiście 
(mimo swej „przypadkowości* często) bez poprze- 
dników użyźniających grunt. Podobnie ma się 
rzecz i z radjem, a nawet jego technicznem prze- 
prowadzeniem. I tak mało komu zapewne wiado- 
me, że pierwsza antena odbiorcza była założona 
13$ Jat temu. 

W r 1780 piolesor anatomji uniwersytetu w Bo- 
lonji Alojzy Ludwik Galvani, zauważył przypad- 
kowo działanie iskry elektrycznej na, znajdującą 
się w pobliżu maszyny elektrostatycznej, sprepa- 
rowaną żabę. --. Gdy z maszyny dobywano iskrę 
a równocześnie dotykano skalpelem nerwów ża- 
by, wszystkie mięśnie kurczyły się kilkakrotnie. 

Od opisywanych doświadczeń w laboratorjum, 
przeszedł Galvani do doświadczeń z eiektryczno- 
ścią atmosferyczną, W r. 1791 pierwsze doświad: 
czenia dały zadawalniające rezultaty. Podczas Bad 
chkodzącej burzy rozpięto drut na ośtwariem powie 


tak samo, jak się to stało z tak zw. krótkiemi i dłu- 
giem: falami. Dziś jeszcze dziedzina fal najkrótszych 
nie jest opanowana | służy tylko do eksperymentów 
dla amatorów sportu krótkofalowego, który ma wiel 
ką przyszłość przed sobą. 

Od pewnego czasu Politechnika wiedeńska urzą- 
dziła stacię nadawczą dla fal najkrótszych i w pew- 
ne dni tygodnia transmituje koncerty wiedeńskiego 
„Ravagu*. Radjowa prasa wiedeńska nawołuje jed- 
nak, aby dyrekcja „Ravagu* jedną ze swych stacyj 
prowincjonalnych, najlepiej Cełowiec albo drugą za- 
porową stację nadawczą na Stubenringu w Wiedniu 
przeznaczyła na stałe dła fal najkrótszych. Pozwo- 
liłoby to urzeczywistnić powszechnie odczuwaną po- 
trzebę programu podwójnego, jaki wprowadziła An- 
glia, a który dla Wiednia byłby niezawodnie nową 
siłą atrakcyjną i pozwoliłby różnym  rozbieżnym 
wymaganiom radjoabonentów uczynić zadość. 


trzu i zawieszono na nim nerwy odpreparowanej 
żaby. Przytwierdzono również długi drut Żelazny, 
jednym końcem zanużony w wodzie studni. Ile- 
kroć powstawały błyskawice, w tej samej chwili 
mięśnie żaby gwałtownie drgały, poprzedzając 
odgłos grzmotu. 

Ów drut, przeciągnięty wysoko i izolowany, nie 
był niezem innem, jak właściwie pierwszą amieną 
w postaci obecnie używanej. Drugi drut zanurze- 
ny w studni służył jako uziemnienie. A między an- 
! tena a uziemnienie wstawoina detektor w postaci 
spreparowanei żaby.. 


U wróć! epokowe > wynalazku? 


Praktyczna doniosleść przenoszenia energji na 
odległość. 

Marconi rozpoczął obecnie próby przenoszenia 
energji na niewielkie narazie odiegłości przy po- 
mocy fal Hertza z dobryn wynikiem. Marconi 
twierdzi, iż w niedługim już czasie będzie można 
przekazywać energję wodospadu Niagary dla ce- 
lów przemysłowych. W ten sposób przemysł euro- 
pejski będzie mógł czerpać energję z najdalszych 
krańców kuli ziemskiej. 


Ruchomy mikrofon 


Kierownictwo broadcastingu angielskiego poraz 
pierwszy ma zastosować w czasie odbywających 
się regat ruchomy mikrofon, za pośrednictwem 
którego transmitowany będzie przebieg zawodów. 
Mikrofon ten wraz z małą stacją nadawczo- od- 
biorczą zainstalowany został na specjalnej łódce 
motorowej, która przez cały czas zawodów towa- 
rzyszyć będzie współzawodniczącym osadom, zaś 
sprawozdawca radjowy opisywać będzie swoje 
wrażenia i rezultaty biegów. które za pośrednic- 
twem ruchomej stacji dostają się na wielką stację 
nadawczą, a stamtąd odpowiednio wzmocnione 
płyną w świat. 


Ciekawe doświadczenia 
w Krakowie 


Audycja stereofoniczna. — Nowy patent prof. 
Wilkosza. 


Z okazji niedawnego koncertu Jana Kiepury w Po 
znaniu, retransmitowanego także przez radjo krako- 
wskie, „Klub Radjowy'* YMCI, którego duszą jest 
prof. Dr. W. Wilkosz, urządził dla zebranych gości 
próbę tak zw. stereofonicznej audycji. W sali umie- 
szczono dwa głośniki, z kiórych jeden odbierał au- 
dycje drogą kablową ze studja Polskiego Radja, — 
drugi zaś drogą powietrzną przy pomocy specjalnie 
przez prof. Wiłkosza skonstruowanego odbiornika. 
Oba odbiory zwrócono na salę jednocześnie i regu- 
lowano prżytem echo sali przez ustawienie głośni- 
ków pod odpowiedniim kątem. Efektem był niezwy 
kle piękny odbiór, dający złudzenie rzeczywistego 
śpiewu na miejscu. 

W klubie YMCI odbywaja się obecnie intensywne 
próby z czterolampowym aparatem, skonstruowa- 
nym przez prof. Wilkosza, a opartym na zupełnie 
odmiennych od normalnych zasadach. Aparat posia- 
da jeden stopień wysokiej częstotliwości, zneutrak- 
zowany, audjon zupełnie nowego typu z otwartym 
obwodem i dwa stopnie niskiej częstotliwości, trans 
formatorowy i oporowy. Aparat wykazuje komple- 
tny brak deformacjijakości głosowych i daje odbiór 
niezwykle silny, lstota funkcjonowania skompliko- 


wanego układu jest przedmiotem badań fachowców 
klubowych, — a wynik zostanie niebawem opubli- 
kowany, gdyż klub zamierza wydawać perjodycz- 
nie odbite na cyklostyłu sprawozdania z wyników 
swoich doświadczeń i badań. Prof. Dr. Wilkosz opa 
tentuje nowy ten aparat., 


PRÓBY TELEWIZJI NA KRÓTKICH FALACH. 

Kopenhaska krótkofalowa stacja nadawcza 7 RL., 
od kilku dni przekazuje tytułem próby obrazy na. 
odiegłość na fali krótkiej 42'12 m. Próby te odbywa- 
ją się od godziny 23/30 do 0'30 z wynikiem dodat» 
nim. Przesyłano już portret Marconiego, obrazki m 
natury i próbowano również przesyłanie na odleg= 
leż pisma. Próby te wypadły niespodziewanie do- 

rze. 

NA JAKICH FALACH NADAWAĆ MOGĄ 
RADJOAMATORZY? 

W myśl uchwały międzynarodowej Konferencji 
radjowej, która odbyła się w Waszyngtonie, radjo- 
amatorskie stacje radjonadawcze mogą nadawać tył 
ko na falach od 150 m. do 175 m, od 75 m. do 85 
m, od 208 m. do 21'4 m. i od 5 m. do 10 m. Osta- 
tnie dwie fale oddano z powodu nieużyteczności 
tych fal „dla celów handlowo-eksploatacyjnych. 

KONKURS SPEAKERÓW. 

Amerykańska Akademja Sztuk Pięknych ogłosi: 
ła niedawno konkurs radjowy dla speakerów sta- 
cyj amerykańskich z nagrodą w postaci medalu 
złotego. Medal otrzyma speaker, który wykaże 
najpiękniejszy głos i najpoprawniejszą wymowę 
angielską. 

Podobno do konkursu, który w ciągu lata bie- 
żącego będzię rozstrzygnięty zapisało się 1,500 o- 
sób. 


. e ē 
Program stacyj radjofonicznych 
Ponłedzialek, 23 lipca, 

Kraków (556 m) 12 Gramofon, 13 i 15 Komunik. 
17 Program dla dzieci (z Warszawy) 17,25 Odczyt. 
pt. Estonja po wojnie, wygł. Mur. L. Gross, 19,56 
Giełda rolnicza, 20,05 Koncert symfon. (z Waza 
wy). 


Warszawa (1111 m) 13 i 15 Komunik. 17 Pro- 


j gram dla dzieci (Bajki), 17,25 Odczyt, 18 Muzyka 


(z Poznania), 20,15 Koncert Filharmonji, 22 PAT. 
Katowice (422 m) 16,40 Komunik. gospod. 17 

Program dla dzieci (z Warszawy), 17,25 Porady 

radjotechniczne, 18 Muz. tan, 20,30 Koncert muz. 

polskiej (Chopin, Moniuszko i in.) 22 PAT, 
Poznań (344,8 m) 14 Giełda, 18 i 20,15 Koncerty. 
Wiedeń (517,2 m) 11, 16,15 i 20,05 Muzyka. 
Berlin (484 i 1250 m) 17 i 20 Muzyka, 
Langenberg (468,6 m) 13, 18 i 20,15 Muzyka. 
Daventry (49,8 m) 17—25,15 Muzyka. 
Budapeszt (555,6 m) 12,05, 17,45 i 20 Muzyka, 
Stambuł (1180 za) 21,40 Koncert 
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